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W życia społeczeństwa, pozbawionego wla- 
Snej państwowości, a tem samem i opieki pra- 
Wwa uarodowego, bywają chwile, w których su- 
mienie publiczno musi się odezwać w roli 
oskarżyciela i sędziego ; bywają bowiem czyny, 
które nie dadzą się podciągnąć pod krytorya 
paragrafów istniejących kodeksów, które jednak 
że stanowiska narodowego jako zbrodnicze u- 
znano być muszą. Takim zbrodniczym czynem 
I| Jest wszystko, co kala społeczeństwo, co je de- 

moralizuja, rozkłada i odporność jego niszczy. 

Od szeregu lat stał się Lwów siedzibą 
bandytyzmu moralnego, uprawianego konse- 
kwentnie na szpaltach Monitora, paszkwilowego 
tygodnika. 

Redaktor tego pisma, Ernest Breiter, czło- 
wiek obcy nam pochodzeniem, krwią i trady- 
Cyą, sekrontwszy się za parawan nietykalności, 
którą zawdzięczał mandatowi poselskiemu, piwa 
Jadem na całe społeczelstwo polskie, na naszą 
pełną chwały przeszłość, i stekiem obelg ob- 
Tzuca najwybitniejszych w narodzie ludzi. 

W miarę bezkarności, wywołanej brakiem 
należytej ochrony czci obywatelskiej, wzrasta 

` Jego bezczelna napastliwość ; pokrzywdzeni bo- 

wiem, nie mając zaufania do wykonawców 
sprawiedliwości, skrępowanych przestarzałymi 
przepisami z jednej, a nie męską obawą przed 
bandytyzmem Monitora z drugiej strony, nie 
myslą nawet o szukaniu zadośćuczynienia. 

Tak więc dzieje się, że najniewinniej po% 
krzywdzeni milczą i cierpią — a bandytyzm 
tryumfuje. Prawda, że ludzie rozumni i uczciwi 

- dawno już pogardą otoczyli to niegodne pismo 
i uznali, że nie potwarze i oszczerstwa, ale 
chyba pochwały na szpaltach jego są obelgą, 
nie mniej przato szeroki ogól przyjmuje bez- 
krytycznie zarzuty i zatruwa się ich jadem, ze 
szkodą poczucia narodowego. 

,_ Tam, gdzie austryackie prawa okazują się 
niedostateczne, tam muszą znaleźć zastosowanie 
Prawa, zapisane w naszem narodowem sumie- 

ix, A to sumienia mówi nam, ża cała działal- 

hość Ernesta Braitera jest nietylko ze stano 

Ska spotwarzonych jednostek, ale ze stanowiska 

narodowego zbrodniczą i zasługuje na publi- 
czne napiętnowanie. 

Oszczerca i potwarca ludzi wypróbowane- 
go patryotyzmu i osiwiałych w służbie publi- 
tznej jest równocześnie wrogiem narodu 1 spo- 
leczeństwa, w którego łono wszczepia demora- 
izacyę i rozkład, Ernest Breiter musi być tra- 
ktowany jako wróg narodu, gdyż zawsze i 
wszędzie łączy się z wrogami naszymi i po- 
Piera w miarę sił swoich działalność ich, skie- 
rowaną przeciw pracy dla naszej przyszłości. 

W ostatnich tygodniach ubiegania się je- 
go o mandat poselski, potrzebny mu dla dal- 
szego osłonięcia się przed odpowiedzialnością, 
karną, szalała na szpaltach Monitora formalna 
orgia bandytyamn w interesie Ernesta Brei- 
tera. 

Najpoważniejsi w narodzie Indzie, najza- 
słażeńsi I sumieuni na polu publicznem praco: 
wnicy zostali obrzuceni błotem i piętnowani 
jako zbrodniarze; każdy, kto nie uznawał p. 
Broitera, szykanowany był w najohydnie 
sposób. Ale nie dosyć na taj walce z lndźmi, 
którzy stali mn w drodze do zaspnkojenia nie 
uprawnionych ambicyi. W ostatnim numerze os 
śmielił się napaść na dwóch dostojników Ko- 
sciała, x. arcybiskupa Bilczowskiego i x. arcy- 
biskupa Teodorowicza, w sposób tak nikczem- 
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ny i podły, ża na napiętnowanie go brak nam 
słów zaiste! 

Nikczomność tego wystąpienia jest tem 
większa, że Iirnest Breiter poprzednio już za- 
powiedział pomstę na xx. arcybiskupach za to, 
że spełniając swój obowiązek, bronią lud, pie- 
czy ich powierzony, przed moralną trucizną, 
szerzoną przez Hrnesta Broitera. 

Prasa polska we Lwowie powołana jest dać 
w takiej chwili wyraz powszechnemu oburzeniu 
z powodu tak niesłychanego nadużywania wol- 
ności druku i agitacyi politycznej. 

Nigdzie na świecia ludzie eywilizowani nie 
pozwalają na znieważanie instytueyj, stanowią- 
cych historyczną własność i czynnik ich naro- 
dowego bytu. Nam Polakom, nie mającym wła- 
snej państwowości, więcej niż komukolwiek 
zależy na powadze Kościoła. Dlatego opinia 
publiczna, pragnąca widzieć Kościół i ducho- 
wieństwo odgruniczonymi od sfery bieżących 
spraw politycznych z jej praktykami i namię- 
tnościami, wprost i bez zastrzeżeń piętnować 
musi jednostki, któreby dla celów agitacyjnych 
chciały wciągać w szranki utarczek politycznych 
przedstawicieli Kościoła, otoczonych czcią po- 
wazochną. 

Dotknięta w osobie naszych arcybisku- 
pów godność społoczeństwa domaga się zadość 
uczynienia ze strony opinii publieznej. Jeżeli 
sami nie damy dowodu, że umiemy bronić czci 
naszego społeczeństwa w jego instytucyach i 
najwyższych posterunkach, to kto nas będzie 
szanował ? 

Tem bszwzględniej bronić się musimy od 
działalności rozkładowej takich jednostek, jak 
Breiter, dla których hasła polityczne są tylko 
pozorem, osłoną karyery prywatnej. Wyrzeka- 
ły się wspólności z Breiteram nawet organiza- 
cye socyalistyczne, tem mniej ogół polski nie 
ma z nim nie wspólnego. Sprzymierzają się 
z nim tylko żywioły obce, którym zależy na 
osłabieniu społeczeństwa polskiego. 

Jako przedstawiciele opinii publicznej, 
zwracamy się do całego społeczeństwa, aby te=- 
mu bandytyzmowi samo dało odpór. 


lwtstya agrara za kordonon. 


W roku przeszłym była najważniejszą 
sprawą w dumie rosyjskiej kwestya upaństwo- 
wienia wszystkiej bez wyjątku ziemi i rozda- 
nia jej chłopom. Soeyaliści wszelkich odcieni 
traktowali ją zupełnie poważnie, a kadeci tyl- 
ko jako bardzo hazardowny polityczny ma- 
nówr, mianowicie chodzilo im o pociągnięcia 
za sobą całego ludn wiojskiego i o wyniesienie 
się na jego barkach do władzy, a co potem 
zrobią ze swym agrarnym projektem, o to gło- 
wa ich nie bolala. Zapewne wiedzieli, że rząd 
raczej rozwiąże dumę, niż przystanie na upań- 
stwowienie ziemi, zgoła niemożliwe z powodu 
kredytowych zobowiązań wobec zagranicy. 
Chcieli więc tanim kosztem, gdyż jedynie za 
cenę popularnego hasła, pozyskać sympatyę 
80-cin milionów chłopów, a śmiertełnie zrazić 
ich do rządu i w ten sposób nie dopuścić go 
do reakcyi. Tak dużo liczyli na rewolucyjną 
wartość swego agrarnego pomysłu, że zacho- 
wywali się z rządem jak rozhukane lwy, a w 
końcu pojechali do Wyborga, co — wedle ich 
nadziel — miało stać się początkiem rewolu- 
cyjnego huraganu. Lecz rząd oznajmił przez 
Góremykina, że o upaństwowienin ziemi mowy 
być nie może, natomiast bezrolni i malorolni 
chłopi otrzymają parcele z dóbr państwowych. 
Z tego stanowiska ministerynm nie zeszło. Na- 
stąpiło rozwiązanie dumy, a potem wycieczka 
kadetów i sooyalistów de Wyborga, — wycie- 
czka po zawód, bo chłopi nie zrobili hajdama- 
ckiej rewolucyi. 

Projekt agrarny stał się dla kadetów obo- 
wiązkowyn ciężarem, — więcej nawet, niż cię- 
żarem, bo niby koszulą Dejaniry, którą wedle 
greckiej legendy zdjąć można było z siebie nie 
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inaczoj, jak z ciałem, to znaezy, że dopóty ży- 
cia kadetów, dopóki będą dobijali się dla ludu 
„ziemi i woli“, przyezem pod wyrazem „wola“ 
rozumiało się nie swobody polityczna, lecz to, 
oð Ind nazywa „wolą“, t. j w bród drzewa 
z lasów, wody na młyny, pastwisk dla by- 
dła i t. d. 

Ponieważ projekt agrarny stał się dla ka- 
detów takim obowiązkowym ciężarem, przeto 
w tym roku znowu z nim wystąpili, ale tym 
razem pomysł ich jest nieco praktyczniejszy. 
W opracowaniu bylego ministra rolnictwa, a 
teraźniejszego ich wod. atlera, tak on wy- 
gląda: nie wywłaszczać ziemi, lecz ją wykupić, 
a nabywać przedewszystkiom taką, na której 
właściciele-szmi nie gospodarują, mie mają ani 
budynków, ani inwentarza, lecz z dawien da- 
wna wydzierżawiają chłopom ; jeżeli tej ziemi 
okaże się za mało, nabyć zadłużoną, trzymając 
się takiego porządku, że folwarki w najgorszej 
kulturze idą najpierw na parcolacyę, po nich— 
folwarki średnio zagospodarowane, a dopiero 
w końcu — prowadzone wzorowo. Akcyę par- 
celacyjną przeprowadzą w całem państwie 
komisye obywatolskie z dodatkiem czynowni- 
ków. Wyjątek pod tym względem stanowi Kró- 
lestwo Polskie, w którem z powodu odmiennych 
warunków bytu mogą być inne normy i spo- 
soby postępowania. Tej odmienności warunków 
bytu na Litwie i Rusi kadeci nie przyznali, 
lecz akcyę pareelacyjną w owych krajach wcią- 
gnęli do ogólno-rosyjskiego planu. 

Projekt kadecki podobał się tylko kade- 
tom. Nie mógł podobać się rządowi, bo daleko 
odbiegł od jego projektu, ogłoszonego w roku 
przeszłym przez Goremykina. Nie podobał się 
prawicy dumy, bo gdyby był wykonany, ka- 
deci uchodziliby w oczach ludu za dobroczyń- 
ców, zlaweów, cherubinóy, Polacy zarzucili mu 
dwie wady: jadnę, że chce rozstrzygnąć kwe- 
styę agrarną przed nadaniem Litwie i Rusi sa- 
morządu zięmskiego, a to jest dla naszego na- 
rodu rzecz ważna, bo w owych krajach schło- 
pienie ziemi jest nietylko przejściem jej od je- 
dnej warstwy społecznej do drugiej, ale także 
od Polaków do nie-Polaków, czyli że tu webo- 
dzi w grę kwestya narodowego stanu posiada- 
nia. Przy braku samorządu ziemskiego, a więc 
i komitetów obywatelskich, czynownietwo wy- 
właszczy polskich ziemian, a kolonistów spro- 
wadzi chocby nawet z głębi Rosy. Z tym za- 
rzutem bezpośrednio łączy się drugi: bezrolny 
chłop z Kr d o miedzę z Litwą 
iub Białorusią, nie dwsttnie tara ziemi, a moża 
ją dostać chłop z nad Wołgi, z Uralu, Bóg wie 
skąd. Tymczasem Królestwo posiada ogółem 
ziemi 11,297.029 dziesięcin, z tego zaś chłopi 
już mają 5,508,092. Po odliczeniu ziemi, należą- 
cej do wojska, instytueyj publicznych, prawo- 
sławnej cerkwi, do państwa i dóbr cesarskich, 
pozostaje folwarcznej w rękach osób prywa- 
tnych 3,269. i majorackiej 346.896, razem 
wise takiej, którą można wywłaszczyć na rzecz 
chłopów, 3,016.582 dziesięcin. Nie wystarczy jej 
dla wszystkich bezrolnych i maiorolnych chło- 
pów na parcele takiej wielkości, jakie otrzymają 
chłopi w głębi Rosyt. Dać im mniej, — czuliby 
się skrzywdzonymi, -a dać im tyleż, lecz tych, 
dla których nia wystarczy ziemi, wysłać na Li- 
twą lub Rus — nie można, bo w tych krajach, 
wedle kadeckiego projektn, będą rządzili e 
nowniey, rosyanizatorzy. Słowem, z powodów 
socyalnych i narodowych, projekt kadecki jest 
nietylko niewygodny, ale nawoł niebezpieczny 
dla nas. j 

Wreszcie nie podobał się ten projekt so- 
cyalistom w dumie, jako wodnisty w porówna- 
niu z przeszlorocznym. T tu socyaliści wydarli 
z rąk kadeekich godło dobroczyńców ludu, bo 
przedstawili swój własny następujący projekt : 

„Wszelka własność ziemska w granicach 
calego bez wyjątku państwa rosyjskiego będzie 
zniesiona. Wszystkie grunta, lasy, wody i to, 
co się znajduje pod ziemią, staje sią wspólną 
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własnością całej ludności. Wszyscy obywatele 
i obywatelki inają równe prawa do takiego ob- 
szaru ziemi, jaki zdołają uprawić bez pomocy 
najemnej. Każdy obywatel lub obywatelka do- 
póty posiada zajętą przez się ziemię, dopóki ją 
uprawia." 

Krótko, węzłowato i bardzo zrozumiale 
dla chłopów. Więc też oni wszyscy, ilu ich jest 
w drumie, podpisali ten wniosek, zarówno tru- 
dowiey i socyaliści, jak należący do kadetów 
i do prawicy. Nie uczynili tego tylko polscy. 

Wedle zapowiedzi, rząd niebawem ma 
będzie 
ono w zasadzie takie, jakie rok temu zło- 
żył Goremykin. Tu więc może powstać zatarg, 
burza pełna poświstów — i nastanie dla dumy 
moment krytyczny. 


Pojedynek Brianda z Jaurćsem. 

Bój socyalistów z francuskim gabinetem 
Clemenceau trwał w parlamencie paryskim ca- 
ly tydzień i — jak już wiadomo z telegra- 
mów Skończył się zwycięstwem rządu: u- 
miarkowani republikanie dorzucili swe głosy 
do głosów innych stronnictw republikańskich, 
więc choć z tego „bloku* wystąpili socyaliści, 
Izba dała rządowi votum zanfania większością 
343-ch głosów przeciw 210-ciu. Człowiekiem, 
który pobił socyalistów, był minister oświaty i 
wyznań Briand, sam do niedawna bardzo pur- 
purowy socjalista. Dlatego ta bitwa jest cie- 
kawa. 

Musimy tu przypomnieć, o co walczono. 
Kiedy w kwietniu socyaliści zaczęłi propago- 
wać strejk powszechny na l-go maja, gabinet 
P Clomencean wystąpił przeciw tak zwanej 
„jeneralnej federacyi pracy“, t. j. przeciwko 
związkowi wszystkich syndykatów robotni- 
czych. Ta instytucyx, subwencyconowana ze 
skarbu państwowego, a pierwotnie założona dia 
obrony interesów robotniczych, zmieniła się 
z czasem, wbrew swej ustawie, zabraniającej 
jej zajmować się polityką, w główne ognisko 
propagandy rewolucyjnej i anarchistycznej. 
W niej organizowano wszelkiego rodzaju strej- 
ki, podburzano robotników przeciwko praco- 
dawcom, zachęcano do gwałtów i krzewiono 
agitacyę przeciwko armii. Radykalny gabinet 
p. Clemenceau długo spoglądał na to jeśli nie 
pobłażliwie, to w każdym razie spokojnie 
Miarka cierpliwości przebrała się jednak z chwi- 
lą, gdy za przykładem robotników podążyli 
urzędnicy państwowi, zaczęli sią organizoweć 
w syndykaty i łączyć z rewolucyjną federacyą 
pracy, upatrując w tem najskuteczniejszy śro- 
dek obrony swych interesów. 

Ale środek ten, prowadzący też do rozlu- 
żnienia dyscypliny i do uniemożliwienia rzą- 
dów, nie podobał się rządowi nawet tak rady- 
kalnemn i wyrozumiałemu na wszelkie zapędy 
rewolneyjne, jak obecny gabinet. 

DP. Glomeneeau, przypomniawszy sobie swą 
karyerę dziennikarską, odpowiedział na żąda- 
nią urzędników w kilku artykułach, wytykając 
urzędnikom całą niedorzeczność ich pomysłu 


1 niebezpieczeństwo jego dlą życia państwowe- 
go. Następnio zaś, 
lemikę, 
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sprzykrzywszy sobie t 
zamknął do kozy kilku najk 
mików syndykalizmu urzędniczego. 

adem podążył Briand, który ja- 
aty, złożył z urzędn przywódcę 
związku nauczycieli, łączących się również 
w syndykaty. 

Tym stanowczym krokiem ściągnął Briand 
na siebie gwałtowną nienawiść dawnych swych 
towarzyszy broni. Ale nio uląkł się tej niena- 
wiści, a w walce na słowa, jaką stoczył z Jau- 
res'em, okazało się, że nczeń przerisł mistrza. 
Nikt może, nie wyłączając nawet p. Clemen- 
ceau, nie miażdżył tak nielitościwie tego wo- 
dza socyalistów francuskich, nikt nie skryty- 
kowal tak dosadnie całej taktyki socyatistów, 


jak właśnie ten socyalista przedzierzgnięty 
w ministra. 

Jaures, w kilkogodzinnej płomiennej mo- 
wie, przypomniał Briandowi jego przeszłość 
anarchistyczną, jego mowy i artykuły w obro- 
nie tych samych teoryj, które dzi: nietylko 
potępia, ale 1 karze surowo, jako minister. 

Briand tak mu odpowiedział : 

„Jest to starą taktyką socyalistów: bro- 
nić haseł, lecz nie rzeczy, stawiać oltarze na- 
zwom, alo nie dopuszczać do urzeczywistnienia 
tego, co te nazwy znaczą. Wciąż wołają: „IRe- 
form! reform demokratycznych!“ W imię tych 
reform w stałe, są opozycyi do rządu nawet 
wtedy, gdy naprawdę go popierają. Ale kiedy 
przychodz s na owe reformy, oni znowu sẹ 
w opozycyi. Któż tego nie rozumie? Socyuli4 
ści się obawiają, aby nie stali się zbytecznymi, 
gdy się przeprowadzi to, czego oni wrzekomo 
żądają. A czegoż chcą ich wodzowie? Tylko 
władzy, ale bez odpowiedzialności. Do takiej 
wladzy dążą krzykiem, rzucaniem piorunów, 
potępianiem wszystkiego. Obalać*i niszczyć — 
to ich zdaniem rządzić, Ale kiedy im się zdaje, 
że w ten sposób rządzą, wówczas właśnie sami 
są pówolnemi narzędziami żywiołów anarchi- 
cznych. Oto p. Jaures mniema o sobie, że jest 
wodzem, tymczasem spelnia tylko rozkazy 
anarchistów, którzy się zagnieździli w jeneral- 
acia pracy. P. Jaures powiedział 


{cif mi zdradę socyalizmu. Kto przypomni sobie 


wszystkie koleje, które przebiegła myśl jego, 
ten z pewnością powie, że on właśnia najmniej 
ma prawo czynić komukolwisk takie zarzuty, 
albo teź powie, że gdzie nig nie było ża- 
dnych przekonań, tam oczywiście nie było co 
zmieniać. P, Jauros ma słuszność: jestem da- 
wnym organizatorem strejków i wyznawcą re- 
wolucyjnej metody, ale twierdzę, że nie ten 
jest przyjacielem robotnika, kto mu pokazuje 
w dali złote pałace, lecz ten, kto go prowadzi 
do wygodnego domu. ądacie od nas reform ; 
one jednak mogą być przeprowadzone tylko 
sposobem pokojowym przy zachowaniu spokoju 
i porządku 
Istnieje niemieckie przysłowie: „Komu 
Bóg dał urząd, temu dał też rozum“. Briand 
minister w niczem nie przypomina już dzisiaj 
Brianda demagoga i agitatora, odmalowanega 
w barwach dosadnich przez Jaw 
Naturalnie, dodatnią we wla 
znaczeniu nie jest jego praca. Nie pozbył się 
iarskieli, urągających wszelkiej i 
i zapędów, stanowiących główną cechę 
j francuskiej polityki wewnętrznej. 
Niemniej jednak jest objawem znamiennym, że 
w krótkim czasio ten wyznawca idei rewoln- 
cyjnych, a nawet anarchicznych, zamienił się 
w energicznego obrońcę społecznego ładu i po- 
rządku, spalił bogów, których czcił do nieda- 
wna, & nawet wypowiedział ich czcicielom nie- 
ublaganą walkę. 


Korespondencye. 
Wiedeń 18 maja. 


poteylorcze. — Obawy pr 
o przemysłu. — Iba panów 
a ruch telegrańczny. 


tawieieli 
— Wybory 


(3). Jakkolwiek wypadną wybory w tych 
okręgach, które jeszcze nie wybrały definity- 
wnie swych posłów, to jednak nie ulega jnż 
teraz najmniejszej wątpliwości, że experyment 
z zaprowadzeniem w Anstryi powszechnego 
prawa głosowania okazal się w swych skutkach 
o wiele groźniejszym, niż przyp ali naj- 
więksi possymiści. Zburzono ustrój konstytu- 
eyjny, który, aczkolwiek miał wiele wad i nie- 
domagań, przetrwał jednak cztery dziesiątki 
lat i dawał państwu możliwość jakiego takiego 


A a: ; mar 
Feljeton literacki. 
St. Tarnowski. Z ostatniego rozdziału „Historyi 
literatury polskiej“, 


(Dokończenie). 
TV. 

Cóż tedy za wniosek z poprzednich zało- 
żeń może nasz autor wysnuć o poezyi polskiej 
w ostatniej ćwierei XIX wieku? Oto, że „to 
był okres wcale pomyślny — dla poezyi dru- 
gorzędnej, Pani Konopnicka ma więcej talon- 
tu niż panna Amichowska; Rydel, Tetmajer 
więcej, niż nyrokomla lub Lenartowicz (nia 
więcej n Ujejski); Kasprowicz oczywiście 
więcej niż Zauorski, Wolski i inni podobni. 
Poetów na wielką skalę nie było u nas, jak 
nie ma ich nigdzio w tym czasie, Nieszezę- 
ściem tej poszyi było, że niektórzy poeci o ta- 
lencie drugorzędnym uznali się, a po części 
i byli nznani za wielkich. Z przyjemną, ale 
złudną wiarą w swoją twórczość, w swój ge- 
niusz, w jego nieomylność, tworzyli rzeczy 
niejasne, niezrozumiała, w przekonaniu, że two- 
rzą głębokie; tworzyli rzeczy dziwaczne w 
przekonaniu, że tworzą oryginalne; przeczyli 
1 niszczyli wszelką formę w przekonaniu, że 
dają światu formę nową i piękną”, 

„Wiemy dobrze — mówi p. Tarnowski w 
zakończeniu — że poezya mie może zostać i 
stać na miejscu, jak skamieniała. Po Grekach, 
w zmienionym świecie przyszedł Dante i 
Szekspir po tych newa przemiana przez Goe- 
thego, Schillera, Byrona. To, co ci zrobili, nie 
jest ostatecznem końcem poezyi ; będą następcy, 
którzy ją zasilą nowymi pierwiastkami, zboga- 
cą nowemi formami. Ale to się dotąd nie stało 


i nie stanie się przez tych ludzi, na tych dro- 
gach, temi sposobami, w których ma niby być 
odrodzenie poezyi*... 

„Dawna poczya mogla się mylić w nie- 
jednem, ale znała dobrze różnicę złego i dobrego, 
miała sumienie, miała Boga w;sercu, nawet wtedy, 
kiedy była w rozbracie z Jego wiarą Kosciolem. 
Znala odpowiedzialność człowieka, znała jogo wro- 
dzoną godność 1 jego przeznaczenie, wiedziała, że 
z tych wynika jego odpowiedzialność: Pooci 
dzisiejsi, nie wszyscy na szczęścia, ale ci, co 
właśnie cieszą się największym rozgłosem, uwie- 
dzeni zapewne zwodniczą filozofią, uwierzyli 
najpierw w nieomylność własnego instynktu 
czy geniuszn, a potem w żądzę czy wolę czło- 
wieka, jako najwyższe prawo. Jeden sławi 
niebyt, Nirwanę, drugi mówi, że Bóg stwo- 
rzył złe, trzeci obwieszcza przyjście nowego 
Boga Apolla, czwarty, że treścią życia a pra- 
wem człowieka jest żądzą ciał, u człowiek 
wyższy nad złe i nad dobre, To są to prawdy 
nowe, filozoficzne, które się dadzą wydobyć 
z ich poczył. Jeżeli w nie sami nie wierzą, to 
dla nich samych są złudzeniam; dla in- 
nych, którzyby w nie uwierzyli, są trucizną 
duszy... | g 

A czy jest w ich dziełach szczerość uczuć, 
bezpośredniość wrażeń? „Nie śmiemy, nie 
chcemy posądzać nikogo o ich brak, i wierzy- 
my chętnie, że ci poeci (większość ich) jest w 
dobrej wierze, kiedy pisze. A jednak nio możemy 
się obronić wrażeniu, że oni się sobie przypatrują, 
że się sobie podobają, że się przed czytelnikiem po- 
pisują i swoje wrażenia czy uczucia przed nim na. 
pokaz przesadzają, Nawet pani Konopnicka, któ- 
rej wartość artystyczną i moralną mamy za 


wyższą od wartości jej współbraci w Apollinis, 
niech nam raczy przebaczyć eo powiemy, ale 


nieraz wydaje nam się tak, jak żeby z upodo- 
baniem podkreślala raz gracyę, drugi raz roz- 
stęsknienie, lub znowu zamach i zapęd jakie- 
goś podziwu czy uniesienia, Te nczucia są w 
niej z pewnością szczere, ale ich wyraz bywa 
czasom wyszukany, z przyjemnością wymyślo- 
ny jako ładny, widocznie sztuczny. Tetmajer, 
kiedy pisze, nie wątpimy, żo czuje co pisze, 
chciałby czy świat zburzyć, czy znaleźć spo- 
kój w Nirwanie, czy wreszcie chwycić jakąś 
piękność w ramiona; ale ehoć to myśli na 
prawdę, czy nio imponuje zarazem sam sobię 
i nie spodziewa się zaimponować ezytelnikowi 
temi wybuchami różnych passyj i czy ich nie 
przesadza? Rydol, prawda, ża najmniej z tą 
nową poczyą związany 1 najmniej do tych 
poatów podobny, wydaje nam się z młodych 
najszczerszym, najmniej lub wcale udającym. 
Nie wątpimy, że Kasprowicz czuje naprawdę 
tak, jak pisze; ale i on, czy nie podziwia się 
w swojej śmiałości i namiętności, kiedy 
podnosi swoja skargi przeciw Bogu — i czy 
nie przesadza tego co my: U Wyspiańskie- 
go trudno rozpoznać, gdzie się kończy szczęśli: 
wa pewność siebie i ufność w swój geniusz, a 
gdzie się zaczyna to, co Francuzi nazywają 
pozą; ale, że obok jednego jest i drugie, 
tego dowodzi choćby jego pretensyonalny, ma- 
nierowy sposób pisania. W Przybyszewskiego 
żądzach, wściekłośeiach, rozpaczach i tak da- 
lej, jest oprócz zasadniczego falszu w myśli 
oczywiście I udawanie, podziwienie siebie sa- 
mego w wykonaniu. Tak zwanej pozy aktor- 
stwa, jest w tej poczyi nie mniej, może jeszcze 


więcej jak literackiej refleksy: , umyślności, 
premodykacyi — nie rzadko rutyny i ma- 
niery... 


W końcu zapytajmy, jak ta poezya £o- 


że działać na serca, cha- 
raktory ? 

„Tetmajer może sam podziwiał się (za 
swojej pierwszej młodości) w melancholii ma- 
rzącej o Nirwanie i w jaskrawych wybuchach 
lubieżności, może sam przed sobą jedno i drugie 
przesadzał, Ale jeżeli jaki młody chłopiec uwie- 
dziony blaskiem i popędam jego słów, zapragnie 
tych Inbieżnych wrażeń dla siebie— jeżeli czem- 
kolwiek zmartwiony lub zniechęcony powio so- 
bie, że jest spokój, jest wyjście w Nirwanie, i 
podniesie rękę przeciw sobie samemu, jak wtedy 
poscie wyda się to, co napisał? Kasprowicz mo- 
że podziwiał swoją zuchwałą śmiałość, kiedy 
osl al Boga, i znowu może przesadzal to 
swoje uczucie; ale jeżeli jaki mlody chłopiec 
uwierzy na prawdę, że Bóg stworzył złe—jeżeli 
jakakolwiek młoda dziowczyna przeczyta jego 
Salome, jego Ueztę Tlerodyady i odurzona zapra- 
gnie kochać tak, jak Salome, czy poeta wtedy 
nie będzie gorzko żałował tego, co napisał?“ 

„A to mniemane „nadezłowieczeństwo*, to 
mniemane prawo człowieka do zaspokojenia 
swojej żądzy i do nienznawania niczego, prócz 
niej, to bałwochwalstwa indywidualności wła- 
snej, każdemu przystępne, każdemu ponętne, 
bo każdy może wziąć się za indywidualność do 
wszystkiego usposobioną i uzdolnioną — ile te 

l, te nauki mogą wydać zarozumialców 
śmiesznych, ale i nieszczęśliwych, a mogą wy- 
dać i zbrodniarzy !* 

„Czy to przesada? Daj Boże, żeby była 
przesada. Ale są między młodymi, nawet mię- 
dzy dziewczętami, objawy, które każą się bać, 
że to nie przesada, że ta filozofia, i ta poszya 
także, działa swoim wpływem i działa żle“. 

To też z oburzeniem męża, kochającego 
szczerze swą Ojczyznę i dbającega troskliwie o 


na umysły, na 


jej przyszłe losy, taką p. Tarnowski zamieszcza 
uwagę: 

„W każdym czasie, w każdym kraju taka 
poszya, igrzjąca z nerwami i na nie głównie, 
jeżeli nie jedynie, działająca, byłaby i krótko- 
trwała, bo bez treści i szkodliwa. A dopieroż u 
nas, w Polsce, gdzie w pocie czoła i w goryczy 
seren trzeba wykonywać pracę odbudowy — tę 
pracę Hzdraszową, która często bywa i Byzyżo- 
wą— gdzie každy, na każdym kroku, o każdej 
chwili, potrzebuje więcej woli, hartu, wytrwa- 
ości, wyroznmiałości, wyrzeczenia się, rezygna- 
ch potrzebuje w swojem calem życiu 

ęć6 lub sto tysięcy Francuzów, Anglików, 
Niemców i wszystkich innych — u nas, gdzie 
przepaść nieszczęść największa, a sprawa, zada- 
nia, obowiązek największe także, u nas nerwy 
kształcić i wyostrzać, nas kołysać i odarzać 
nastrojami, nas u że możemy śmiało i bez 
skrnpulu ani nie myśleć jasno, ani nie wiedzieć 
dobrze, czego chcemy—nas takiemt wrażeniami 
chować na rozmarzonych niedorostków albo na 
histeryczne kobiety, a nie na mężów, nas, któ- 
rych głównem nieszczęściem i główną chorobą 
jest właśnie brak tęgich umysłów i tęgich cha- 
rakterów, nas wkładać do bezradnego rojenia, 
zamiast do myślenia, do nieolreślonych aspira- 
cyj, zamiast do świadomych zamiarów i postęp- 
ków, karmić nas jaskrawym frazesem i mdłym 
nastrojem, zamiast tym szpikiem iwa, którym 
jest wielką miłość, jasna znajomość siebie i su- 
rowa znajomość obowiązku — to jest grzech 
przeciw narodowi, przeciw przyszłości, przeciw 
Polsce !* 


—- -- 


Hygieniczne tutki „Nektar“ z patentowanymi ochraniaczami wynalazku 


do nabycia we większych kladreh tytoniu Inb w składzie fabrzeznym: Lwów, Ochre re 


już 


Dr. Sabata 


BRACI ELSTER. 


2 


rozwoju i postępu, a na jego miejsce wzniesio- 
no jakiś nowy, tajemniczy gmach, którego sama 
widok dzis lękiem przejmujo tych, którzy go 
wybudowali. Dzis trudno nawet przewidzieć, 
czy wogóle będziu możliwe rządzić Austryą z 
tym parlamentem i czy nie dojdzie niebawem 
do poważnych przesileń. Szkoda zaiste czter- 
sziestn lat szkoły życia parlamentarnego, skoro 
trzeba będzie zaczynać je na nowo. 

Reprezsutanei wielkiego przemysłu pierw- 
si zwrócili uwagę na tę okoliczność, że intere- 
sa ich zawodu pozbawione będą wszelkiej opie- 
ki w nowej Izbie. Wprawdzie w toku obrad 
nad projektem reformy wyborczej uspokajali 
protektorowie tej reformy przedstawicieli wiel- 
kiego przemysłu, że powszechne prawo głoso- 
wania ułatwia tak samo fabrykantom wstęp do 
parlamentu jak i robotnikom, tymczasem w 
praktyce pokazało się, iż ani jeden fabry- 
kant nia potrafił zdobyć mandatu poselskiego. 
Kandydowali wprawdzie na Morawie fabrykant 
Vetter, w Czechach fabrykant Aleksander 
Richter i dyrektor zakładów przemysłowych 
Skody w Pilznie, w Austryt Dolnej zaś fa- 
brykant Lenz, lecz nigdzie nie mogli utrzy- 
mać się wobec  socyalistycznych  kontrkan- 
dydatów. 

Ogólno-austryacki związek przemysłowców 
na wczorajszerm zabraniu zastanawiał się nad 
kwestyą, jak należy zabezpieczyć interesa prze- 
mysłu wobec zmienionej sytuacyi parlamentar- 
nej. Ogólnie dano wyraz przekonaniu, że tylko 
silny i świadomy swego celu rząd zmniejszyć 
może niebezpieczeństwa, grożące ludności ze 
strony parlamentu, tudzież, że podwójnym obo- 
wiązkiem przemysłowców jest postępować soli- 
darnie i organizacyi robotników przeciwstawić 
przynajmniej równie silną organizacyę praco- 
dawców. Zarazem podniesiono, że obowiązkiem 
rządu jest przez powołanie kilku nowych przed- 
stawicieli przemysłu fabrycznego do Izby pa- 
nów wynagrodzić przemysłowi bodaj częściowo 
krzywdę, jako mu się stała przez to, że wyru 
gowano jego obrońców z Izby poselskiej. ę 

Jak wiadomo, liczba Żyjących obecnie 
członków Izby panów jest o 2J mniejszą od 
numerus clausus ustanowionego na mocy umo- 
my, zawartej między Izbą panów a rządem. 
Rząd zatem ma prawo przedstawić Cesarzowi 
do nominacyi 21 kaudzdstów, a o te wakujące 
miejsca rozpoczynają się już teraz zabiegi. Ź je- 
dnej strony bowiem żądają tabrykanci kilku 
miejsc dla siebie, z drugiej zaś te stronnictwa 
polityczne, które skutkiem tej reformy zosta- 
ły albo zniesione z powierzchni, albo zdziesią- 
tkowane, domagają się, aby ich  koryfensze 
powołani zostali do Izby panów. Niektóre 
dzienniki niemieckie podnoszą, że byłoby wprost 
grzechem o pomstę do nieba wołającym, gdy- 
by pariamentarzyści tej miary, co dr. Grab- 
mayr, dr. B;erureithey, dr. Russ i inni, którzy 
na podstawie powszechnego głosowania nie 
mogli wejść do Izby poselskiej, mieli z tego 
powodu zupełnie usuwać się z widowni życia 
politycznego. W ten sposób owa przez wszyst- 
kie żywioły radykalne tak znienawidzona i 
przy każdej okazyi zniesławiana Izba panów 
nabiera coraz większego znaczenia i coraz szer- 
sze warstwy upatrują w niej pewnego rodzajn 
wentyl bezpieczeństwa. ; 

Ogromnie we znaki dały się teraźniejsze 
wybory urzędnikom telegraficznym w Wiedniu. 
W zwykłych warunkach bowiem liczba depesz, 
sxpedyowanych przez wiedeński giowuy urząd 
telegraficzny wynosi 27.000 do 30.000 dziennie, 
tymczasem w dniu wyborów musiano zała- 
twić aż 46.000 depesz. Ta zwiększona liczba 
depesz dała się urzędnikom tem bardziej we 
zmaki, ża były to przeważnie wielkie depesze, 
z których wiele obejmowało po 500 do 1000 
słów. Raz tylko jeden był wypadek, że na- 
dano większą liczbę depesz w Wiedniu, a mia- 
nowicie po pożarze Mingteatru S-go grudnia 
1881-go. Wtedy nadano przeszło BO tysięcy 
depesz, przeważnie jednak samych krótkich 
po kilka słów. Dla wyrobienia całego tego, 
olbrzymiego materyału depesz, z okazyi te- 
rażniejszych wyborów, zajętych było 204 
urzędników przez całą noc przy aparatach. 


Wybory. 

Piątkowe wybory wypadły znowu fatalnie 
we Lwowie i w całym kraju, a tylko pięknie 
w Krakowie. Tak jak Londyn w Anglii nie 
wprowadza nigdy do parlamentu angielskiego 
krzykaczy, frazesowiczów i linoskoków polity- 
cznych, ale zawsze najrozważniejszych i naj: 
zumniejszych posłów i jako stolica Anglii świe- 
ci dobrym przykładem całemu zrajowi, tak sù 
mo Jagiellońska stolica złożyła dowód ogro- 
mnej inteligencyi, wielkiej karności i rozumu 
politycznego, obdarzając mandatem w czterech 
okręgach ludzi poważnych. Nawet taki Daszyń- 
ski, bożek socyalistów, przepadł w Krakowie i 
czyni teraz zabiegi gorące o to, aby Hudec 
złożył swój mandat wo Lwowie, i aby on mógł 
tutaj kandydować w okręgu Vlf-ym. - 

Dlaczego tak udało się Krakowowi? Oczy- 
wiście dlatego, że przedewszystkiem jest to mia- 
sto znacznie wyżej wykształcone od Lwowa, 
znacznie więc głębiej patrzy politycznie. Ale 
głównie stało się to dlatego, że ludzie, stojący 
tam na czele stronnietw, liczyli się z siłami 
a nia z urojeniami rozbujałej 


Wypłata kuponów i wyl 


PRZEGLĄD z dnia 22 Maja 1907. 


wość oddać mu musimy — ale pod względem | 


Okręg 39. Limanowa-Mszana dolna-Nowy 


politycznym głowa ogromnie bałamutna i w, Targ-Czarny Dunajec-Krościenko. Oddano gło- 


szkodliwy, jeżeli będzie miał bardzo mało za 
sobą członków stronnictwa  wszechpolskiego. 
Gdyby zaś miał ich dużo, gdyby naprzyk: 
miał ich tylu, ilu wszochpolący wyobrażali so- 
bie, że ich przeprowadzą, to jest 35-ciu, wtedy 
stalby się niezawodnie bardzo szkodliwym, bo 
zacząłhy marzyć o prezesurze Koła i kopałby 
dołki pod którymś poważnym i rozumnym, da- 
wnym posłem, wybranym na prezesa. W okrę- 
gu V-tym odbędzie się wybór ściślejszy mię- 
dzy wszechpolakiem dr. Franciszkiem Toma- 
szowskim a dr. Dwernieckim, postępowym de- 
mokratą. W okręgu Vl-tym również wybór 
ścislejszy między drem Józefem Buzkiem, 
wszechpolakiem, a socyalistą Hausnerem. Wre- 
szcie w okręgu VII-ym wyszedł socyalista Hu- 
dec i otrzymał podobno rozkaz od wodzów tej 
partyi, wiedeńskich, berlińskich, żeby zło 
Żył mandat dla Daszyńskiego. 

Zatem na siedm, okręgów lwowskich tylko 
w trzech wybory dały rezultat końcowy; w ezte- 
rech odbędą się wybory ściślejsze. Zupełnie tak, 
jk przepowiadaliśmy. Pisaliśmy bowiem, 
kutek tego, iż komitety nie chcą się porozu- 
mieć ze so głosy się rozbiją i przyjdzie do 
wyborów ściślejszych. A ponieważ w tych ści- 
ślejszych wyborach— z wyjątkiem tego okręgu, 
w którym kandyduje Horowitz, walka się sto- 
czy między wszechpolakiem a socyalistą, przeto 
wszystkie szanse są po stronie socyalistów, z tej 
prostej racyi, iż Rusini w tych okręgach, nie 
potrzebując już dawać głosów na swego demon- 
stracyjnego kandydata, poprą oczywiście socya- 
listę, żeby nie dopuścić do wyboru wszechpo- 
laka. Więc w okręgu II-gim p. Breiter otrzyma 
te głosy, które jnź miał (to jest 1657) i te, które 
padły ua Rusina dra Ozarkiewicza (134). Będzie 
miał zatem 1791 głosów. Dr. Stesłowicz zaś o- 
trzyma swoje, to jest 882, Lityńskiego (495) i 
ewentualnie Soleskiego (82). Razem tedy przeszło 
1400 głosów. Mimochodem zapisujemy tu kolo- 
salną komproinitacyę ludowca, dyrektora Jana 
Soleskiego. Ogłosił on był i rozrzucił po mieście 
w tysiącach egzemplarzy odezwę, zalecającą 
jego wybór, a podpisaną przez paruset obywa- 
teli II-go okręgu; otrzymał zaś tyle głosów, 
brakowało 146 głosów do liczby tych nazwisk, 
jakie były podpisane pod odezwą. Jeżeli Zabło- 
cki stał się przysłowionym ze swojem mydłem, 
to i p. Soleski powinien wejść w przysłowie ze 
swoją kandydaturą. 


W okręgu V-ym zwycięży prawdopodobnie 
p- Dwernicki. Do jego 697 głosów przyłączą się 
głosy socyalistyczne Lisiewicza (695), i ruskie 
Ozatkiewicza (229), Razem więc przeszło 1600 
głosów. A dr. Franciszek Tomaszowski, wszech- 
polak, będzio miał tylko ośmset kilkadziesiąt do 
100 głosów. 

W okręgu V]-tym socyalista Hausner o- 
trzyma przy ściślejszych wyborach oprócz swo- 
ich 918, głosy Jaegermana (24) i ruskie Ozar- 
kiewicza (155). Razem tedy okolo 1.100 Gdy 
natomiast wszechpolak dr. Buzek dostanie swoje 
głosy 1.014 i prawdopodobnie głosy dra Hof- 
mokła (37) Razem więc około 1.050. W tym 
okręgu przeto należy rozwinąć energiczną agi- 
tacyę, a może się uda zwyciężyć socyalistę. Tu 
wielką winę złego obrotu sprawy ponosi dr. 
Hofmokl i profesor Jaegerman. Pierwszy opęta* 
ny jakiwś szałem kandydackim, przyleciał z 
Wiednia, rozwinął namiętną agitacyę, zalepił 
wszystkie mury i parkany swojemi afiszami, 
wynajął automobile, rozwożące po mieście ode- 
zwy, zalecające jego kandydaturę, wydał kilka, 
czy kilkanaście tysięcy na agitacyę i otrzymał 

T głosów. Trudno bardziej się skompromito- 
wać. Drugi, wygłosił i napisał kilkanaście mów, 
a kilkadziesiąt tysięcy plakatów rozlepił, wyrzu- 
cił także kilka tysięcy gotówki i otrzymał 24 
głosy. A przecież gdyby tym dwóm panom nie 
chciało się komprowitować, to ich głosy, doda- 
ne do głosów p. Bnzka dałyby mn jak raz po- 
trzebną ilość do absolutnej większości 1.075 
plowów 

Dzięki więc wszechpolakom, mamy w czie- 
rech okręgach ściślejsza wybory i prawdopodo- 
bieństwo, że zwyciężą żywioły skrajne. 

Z wyborów w innych miastach zapisać na- 
leży okręg Bochnia-Wieliczka-Podgórze, w któ- 
rym dzielny minister skarbu p. Korytowski, tak 
wielkie odniósł zwycięstwo nad socyalistą dr. 
Bobrowskim. 

Dzięki wszechpolakom i Radzie Narodo* 
woj, która ulegając ich wpływowi, nie zasią- 
gnęła na miejscu dokładnych iuformacyi i za- 
twierdziła niewłaściwą kandydaturę dzierżawcy 
propinacyi Raucha, grozi niebezpieczeństwo, że 
w Stanisławowie wyjdzie syonista Braude, w 
miejsco p. Stwiertni, inżyniera i dawnego po- 
sła, wprawdzie radykała, ale uznającego Koło 
polskie i jego sołidarność, gdy tymczasem p. 
Braude nie uznaje Koła polskiego i do niego 
nie wstąpi. 

W Przemyślu wyszedł, niestety, socyalista 
Lieberman, a okręg drohobycki wybrał bardzo 
porządnego żyda, dra Natana Loewensteina, 
człowieka, który swoją osobą przyniesie Kolu 
polskiemu siłę bardzo dodatnią. 

Wiejskie okręgi prawie wszędzie dopro- 
wadziły do rozbicia głosów. Jedynie tylko w 
okregu 60 (Buczacz-Monasterzyska) wybrany 
został głosami większości ukrainiec, Waclaw 
Budzynowski Alo i w tym okręgu, podobnie 
jak i w innych, odbywać się będą ponowne 
wybory co do wyboru posła mniejszości. Naj- 
smutuiejszerm jest to, że człowiek tak zasłużo- 
ny, tak niesłychanie pod wzgłędam politycznym 
rozumny i wytrawny i tak oddany sprawom 
krajowym, jak Dawid Abrahamowicz, jedna 
z chlub parlamentu austryackiego, człowiek 
znany w całej Europie i stawiany w rzędzie 
najpierwszych mężów stanu współczesnego świa- 
ta cywilizowanego, musi stawać do ściślejszego 
wyboru z jakąś zaściankową wielkością, której 
mazwisko do wczoraj nie było znane poza 0- 
brębem jej parafii. 


. _ Okręg 35. Jaworzao-Chrzanów-Rrzeszo- 
wice-Liszki Oddano głosów 18.285; absolutna 
iększość 9143. Otrzymali: Szczepan Kurow- 
ski (socyalny demokrata) 5432; Stanisław Sto- 
handel (eentrowiec) kandydujący na własną re- 
kę, a popierany przez centrum 3956; X. An- 
drzej Szponder, centrowiec, kandydujący samo- 
dzielnie, 1948; dr. Mahler (syonista), popierany 
przez żydów w Chrzanowie 1161; były poseł 
Bomba 1098; dr. Wacław Damski (Rada naro- 
dowa) 95%; radzca sądowy Stanisław Bugajski 
(postępowy demokratyczny) 835 ; radzca sądowy 
Stanisiaw Olszewski (narodowy demokrata), za- 
twierdzony przez Radę narodową 809. Re- 
szta głosów rozstrzelona. Odbędzie się wybór 
ponowny. 


Kole polskiem w takim tylko razie nie będzie ; 


Al | mokrata) 4061; 


sów 21.645. Z tego otrzymali: X. Saturnin 
Rzeszódko, popierany przez powiat nowotarski, 
4568; radzea sądowy Józef Ptas (narodowy de- 
Wincenty Orzoł, włościanin, 
kandydat samodzielny, 3824; Stanisław Smia- 
łowski (ludowiec) 2819. Adam Żuk Skarszew- 
tysta), kandydujący na własną 
J; tyły poseł dr. Michał Danielak 

ygmunt Kostkiewicz (nar. dem.) 80%. 
Reszta głosów rozstrzelona. Odbędzie się pono- 
wny wybór. 

Okręg nr. 42, Radłów-Wojnicz-Zakliczyn- 
Tarnów-Tuchów. Oddano głosów 19.318. Wię- 
kszość absolutna: 9.659. Otrzymali; Michał Ol- 
szewski z Lusławiec, ludowiec, 10.105 głosów, 
X. Michał zygułiński, centrnm, zatwierdzony 
przez Radę narodową 4.866. Wybrani: Olszew- 
ski posłem z większości, X. Żyguliński posłem 
z mniejszości. Drugi kandydat, zatwierdzony 
przez Radę narodową, dr. Ernest Habicht, 


że ł 


upadł. 

Okręg nr. 54. Baligród-Lutowiska-Stary 
Sambor-Turka-Borynia - Podbuż -Drohobycz-Łą- 
ka. Głosowało 40.724; absolutna większość 
20.3638. Otrzymali; X. Iwan Jaworski, ukrai- 
niee, 8.716; ruski socyalista Semen Wityk 
14.343; moskalofil Kruszyński 9.676 ; Jan Żarań- 
ski (Rada narodowa) 7.192. Odbędzie się wybór 
ponowny, 

W okręgu 55, w którym adbędzie się 
wybór ponowny, przy . pierwszych wyborach 
dnia 14-go b. m. otrzynegł p. Józef Krumhołz 
4.800 głosów na posła, a 400 głosów na. zastęp- 
cę posia. 8 

Okręg nr. 57. Medeuice-Stryj-Skole-Zyda- 
czów-Chodorów-Mikołajów-Gliniany-Bóbrka, ru- 
ski. (Głosowało 48.786. Absolutna większość: 
24.394. Otrzymali: dr. Fugoniusz Oleśnicki, u- 
krainiec, 19.140; Leon Lewicki, ukrainiec, 
4.740; X. Wasyl Dawydiak, moskalofil 16.734, 
hr. F. Skarbek (Rada nar.) 8.14/. Odbędzie się 
wybór ponowny. 

Okręg58: Mielnica-Borszezów-Zaleszczyki- 
Horodenka-Tłusto-Sniatyn i gmina miejscowa 
Czarnokońce małe. Oddano głosów ważnych 
48.215, absolutna większość 24.108. Otrzymali: 
dr. Teofil Okuniewski (Ukr.) 26.696; dr. Wło- 
dzimierz Ochrymowicz (Ukr.) 11.687; radzca 
dworu Karol Mihlner (Rada nar.) 9.759. Wy- 
brany posłem większości dr. Teofil Okuniewski. 
Między d-rem Ochrymowiczem a Mulklnerem 
odbędzie się wybór ściślejszy. 

Okręg 59: Obertyn-Wumacz-Potok Złoty- 
Stanisławów - Halicz-Tyśmienica - Bohorode 
Oddano głosów 47.932, absolutna większa 
28.758. Otrzymali: Leon Baczyński (radykał 
ruski) 19.870; dr. Eugeniusz Lewicki (Ukrainiec) 
10.558; p. Adolf Cieński (konserwatysta), za- 
twierdzony przez Radę narodową, 6.972; dr. 
Leon Aleksiewicz (moskalofił) 5.150; x. Alojzy 
Olośnieki 2.706; Seinfeld (socyulista) 2,426, Od- 
będzie się wybór ponowny. 

Okręg 60: Podhajee-Buczacz. Głosów wa- 


. Pomiędzy x. Gromnickim a 
jszy wybór. Ponadto otrzymali: 
608; Geciów 406; Rybicki 38%; 
Znamirowski 199; reszta rozstrzelone. 

Okręg 6l:  Przomyśl-Mościska-Sanok 
sko-Dobromil. Ważnych głosów 85.602. Lew. 
16.256 ; Dudykiewicz ; Starnel 9.019; Bo- 
browski 8.750; Konihaaski 406; rozstrzelonych 
175. Ponowny wybór. 

Okręg 62: Zółkiew-Rawa ruska-Jaworów. 
Ważnych głosów 50.747. Korol 21.209; Dnie- 
strzański 19.2564; Dnczymiński 9.974; reszta 
rozstrzełone. Ponowny wybór. 

Okręg 65: Sokal itd: Głosowało 52.000; 
absolutna więk: 26.001. Otrzymali: dr. Eu- 
geniusz Pełruszewicz (Ukrainiec) 17.099; dr. 
Markow (moskalofil) 24.308; Władysław Gnie- 
wosz (Rada nar.) 10.396. Odbędzie się ponowny 
wybór. 

Okręg 66: Brzeżany itd. Głosowało 38.602; 
absolutna większość 19.302. Otrzymali: dr. 
Kost Lewicki (Ukrainiec) 16.255; dr. Wło) 
mierz Dudykiewicz (moskalofł) 9.238; Tymote- 
usz Staruch (Rusin), kandydnjący na wiasną 
rękę, 9.019; Maryan Bobrowski, sędzia z Ko- 
zowej (nar. dem) 3.759. Odbędzie się ponowny 
wybór. 


Ruch wyborczy. 

W okręgu TI wo Lwowie, w którym od- 
będzie się w piątek wybór ściślejszy między 
dram Śtesłowiczem a p. Breiierem, stanął po- 
dobno — jak nam donoszą — pakt na rzecz 
p. Broitera między socyalistami, syonistami i 
komitetem ruskim. Pakt ten oddaje p. Ki. 
terowi głosy ruskie, oddane w pierwszym 
rze na cyfrowego kandydata dra Ozarkiewicza, 
a stanowiące około 10% głosuw tego okręgu, 
oraz te głosy żydowskie, które padły w pier- 
wszem głosowabin czy to na dra tes Za, 
czy też p. Litynskiego, a w końca zapowna i 
te nieliczne wprawdzie głosy radykałów, którzy 
oddali je na popieranego przez ludowców p. 80- 
leskiego. Tem większy tedy jast obowiązek na- 
rodowych wyborców II owręgu solidarnie głos 
sować na dra Ńtesłowicza. 

W okręgu ITI podobno mieli syoniści u- 
chwalić przy piątkowym ściślejszym wyborze 
między p. Horowitzem a socyslistą Diamandem 
wstrzymać się od głosowania. Gdyby wiadomość 
ta sprawdziła się i gdyty władze zapewnić zdo- 
łaty spokojnym wyborcom tego okręgu wolny 
przystęp do lokalu wyborczego — to wybór de- 
finitywny p. Horowitza byłby zapewnionym. 


Fatalne lokale wyborcze wyznaczył magi 
strat we Lwowie; nietylko bowiem — cd już 
podnieśliśmy w piątek — położone one są tak 
niefortunnie, przeważnie blisko granicy okrę- 
gów, że większość wyboreów musi odbywać do 
nich daleką drogę, ale wszystkie są za szczn- 
ple i nie mają odpowiednich wyjść. Pociągnęło 
to za sobą wcale powaźne konsekwencye, któ- 
re najjaskrawiej okazały się w piątkowych w. 
borach w okręgu trzecim. Jako lokal wybo: 
czy dla tego okręgu wyznaczone gmach że 
skiej szkoły im. Sobieskiego przy ulicy Zama) 
stynowskiej, stojący tuż przy targowicy na ko- 
nie. Gmach ten mą dwa wejścia, obydwa u- 
mieszczone z frontu, 


mając którędy wyjść, gromadzili się na kury-! 
tarzach i w salach i oczywiście niezwykle się | 
niecierpliwi. Ostatecznie zaradzono temu w 
ten sposób, žo około południa przywiozła straż 
ogniowa dwie drabiny, które przystawiono do 
okien z tyłu gmachu; po nich wyborey wydo- 
stawali się z gmachu na ulicę. Naturalnie, że 
na podobną karkołomną peregrynacyę nie cheia- 
ło się zgodzić mnóstwo wyborców, to też ci 
wszyscy, co przyszedłszy głosować, z ulicy juź 
zobaczyli, jak będą mogli wyjść z sali, odcho- 
dzili nie głosując. Głosowali amatorowie łaż 
nia po drabinach. Rezultat tego był oczywi- 
ście taki, że socyalista p. Diamand otrzymał 
stosunkowo wiele głosów. Zresztą samo już za- 
mieszanie wywołane temi ekscentrycznemi środ- 
kami wyprowadzania wyboreów z gmachu i 
powstało stąd rozmaite pogłoski, które krążyły 
w otaczającym gmach tłumie, ogromnie sprzy- 
jały gwałtom wyborczym socyalistów. Ich agi- 
tatorzy, skoro tylko ujrzeli jakiegoś bezradnie 
stojącego, lub niezdeeydowanego wyborcę, za- 
raz zaciągali go do którejś z bram okolicznych 
domów i tam przymuszalt go do okazania karty 
głosowania. Jeżeli karta była jeszcze nie wy- 
pełniona, to w tej chwili któryś z agitatorów 
wybijał na niej pieczątkę z napisem „dr. Hər- 
man Diamand*, j zaś karta była już wy- 
pelniona na nazwisko p. Marcina Horowitza, 
to ją socyalistyczni agitatorzy po prostu roz- jį 
dzierali, nie bacząc na żadno protesty pokrzy- 
wdzonego wyborcy. 

Podobnie także w okręgu H, w którym 


banku azowskiego i zrabowało mu 30.000 rubli. 
Zloczyńcy zbiegli. 

Petersburg. Otwarcie sojmu finlendzkiego 
nastąpi we wtorek. 

Petersburg. Kongres stronnie 
nikoweów wyraził na wczorajszem p eri 
uległość carowi i oburzenia z powodu zamie- 
rzonego zamachu, który na szczęście udaromnio- 
no. Uchwałę tę powzięto z wielkim zapalony 
odśpiewano hymn narodowy. 


byla się na potępienie tych zbrodr: 

Petersburg. Wczorajsze posiedzenia du 
miało interesujący przebieg. W dworskiej loży 
zasiedli wielcy książęta, w loży dyplomatyczne) 
zebrała się większa część przedstawicieli państw 


zagranicznych, loża członków Rady państwa 
przepełniona. 
Przewodniczący odczytuje przedłożony 


przez członków prawicy wniosek, zawie 
interpełacyę do ministra spraw wewnętrzny: 
czy prawdziwe są pogłoski o zamachu ma ży 
cie cara i czy rząd możo zawiadomić dumę a 
szczegółach zamachu. 

Socyaliści i trudowicy wychodzą demon- 
stracyjnie z sali, z ław posłów wniarkowanych 
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¿Stycket okrzyki: „Wspólnicy morderców”. Sa- 
la na pół pusta pi ciu owych posłów. 
Po hr. Bobrinskim, który wygłosił pr- 


tryotyczną przemowę, zabrał głos prezes gabi- 
netu Stołypin: 


wybory odbywały się w kamienicy przy ulicy 
Krasiekich |. 12, szczupłość, i niestosowność lo- 
kalu umożliwiała najrozianitsze nadużycia. 

I tak naprzykład ustawili się naganiacze 
na wąskich schodach i nie przepuszczali tych 
wyborców, którzy wzbranisli się okazać im 
karty wyborczej. Awantura, którą wywołali 
zwolennicy p. Breitora w sali II w tym lokalu, 
a z której powodu p. Loebl musiał odroczyć 
głosowanie do drugiego dnia, umożliwioną zo- 
stała także tylko szezupłością miejsca. Bowiem 
salka, a raczej pokój ten tak był maleńki, że 
gdy weszło tam dwadzieścia kilka osób, to pa- 
nował już ścisk taki, iż o tumult było niezwy- 
kle łatwo. 

Jeżeli więc magistrat lwowski chca uni- 
knąć podejrzenia, jakoby Świadomie chciał do- 
pomagać do nadużyć wyborczych, prowadzą- 
cych do zwycięstwa socyalistycznych, antyna- 
rodowych kandydatur — to musi stanowczo dla 
piątkowych ściślejszych wyborów we Lwowie 
wyznaczyć zupelnie inne, odpowiedniejsze lo- 
kale. W przeciwnym razie i tak już dotych- 
©za50wem powodzeniem ogromnie ośmiełone ży- 
wioly radykalne rozwydrzą się jeszcze bardziej 
i pozwalać sobie będą z tem większą bezczel- 
nością na wszelkia nadużycia. 


Wypadki w ziemiach pólskich. 


. Gdy wczoraj rano jeden z pła- 
tniczych kolei nadwiślańskiej niósł pod konwo- 
jem ezterech żolnierzy pieniądze do biura sta- 
i mi | w podwórzu rzuciło się na niego 
kilku ludzi; jeden chwycił go za gardło i wy- 
rwał mu tekę z 10.000 rubli, inni zasypali 
strzałami eskortujących żołnierzy. Jeden żoł- 
nierz padł trupem, inni odnieśli rany. Napastni- 
cy wybiegli na podwórze, Na odgłos strzałów 
publiczność znajdująca się w biurach, , poczęła 
wyskakiwać przez okna do ogrodu. Aołnierze 
warty, usłyszawszy strzały i widząc popłoch, 
zaczęli strzelać do uciekających interesentów. 
Dwóch z nich zabili, jednego zranili. Tymcza- 
em napastnicy, uciekając, strzelali do gonią- 
cych ich żołnierzy i położyli trupem jednego 
podoficera, a zranili dwóch żołnierzy. Razem 
liczba ofiar wynosi 11, z tego czterech za- 
bityeh. 

Częstochowa. Wczorajszej nocy w Rako- 
wie nieznani ludzie dali około 60 strzałów 
z karabinów mauserowskich i zabili dwóch 
strażników. Trzeci zdołał umknąć. 

Warszawa. Wczoraj popołudniu na wra- 
cającego z Warszawy kasyera szpitala w Twor- 
kach, p. Tarkowskiego, który wiózł na potrze- 
by tego szpitala 7.000 rubli, napadli bandyci 
tuż pod Tworkani i kilkoma strzałami rewol- 
werowymi zabili gó. Przy rabunku bandyet 
w pośpiechu zal 1 niewielką tylko sumę; wię- 
ksza część pieniędzy ocalała. 

Łódż. Urzędownie stwierdz. 
napadu na poczi 
rubli. 

Bialystok. Dziś w nocy dwaj napastnicy 
zastrzelili lekarza Minesa w jego własnem mie- 
szkanin. Zbójcy umknęli. 

Mińsk. Niedaleko stacyi Neskadowo nie- 
znani udzie napadli na pociąg w zamiarze zra- 
bon 0,600 rubli, które znajdowały się 

z wagonie pocztowym. Przyszło między na- 
pastaikami a ierzami do walki, w której 
z obu stron strzelano. Napastnicy umknęli. 


Wypadki w Resyi. 


Petersburg. W nocy z soboty na tę nie- 
dzielę, w dzielnicy Wyborskiej, zastrzelono jo- 
dnego policyanta na posterunku, a drugiego 
ciężko ranioto. 

Wyberg. Wsród aresztowanych w niedzie- 
jlę na rosyjskiej granicy 11 Rosyan, jest kilku 
studentów, posądzonych o zamordowanie po- 
licyanta. Władze poszukują jeszcze pięciu czy 
sześcin współwinnych, którzy wraz i 
studentami przekroczyli granicę rosyjs 
konali morderstwa. 

Petersburg. Departament wykonawczy se- 
natu dla sprawy Lidwalla postanowił, aby w 
departamencie kryminalnym i kasacyjnym se- 
natu rozpoczęto sądowe Śledztwo przeciw po- 


ją, że podczas 
zrabowano weksli na 280.000 


mocnikowi ministra Hurca z powodu prze- 
kroczenia zakresu działalności i władzy u 
rzędowej. 


Bisk (gub. Tomska). 
domów. Szkody są znaczne. 

Czerkasy. Niewyśledzeni zbrodniarze na- 
padli na kasyera cukrowni i zrabowali mu 
110%) rubli. 

Kronsztadt. Główny naczelnik portu kron- 
sztadzkiego zamknął warsztaty okrętowe, zatru- 
dniajgce 1500 robotników, a to z powodu strej- 
ku w dniu 14 maja nowego stylu (1 maja sta- 
regn stylu). 

Petersburg. Otwarto tu 
zjazd październikowców. 

Petersburg. Z okazyi rocznicy urodzin 
cara odbyło się wczoraj w Casskiem Siole przy- 
jęcie, w którem wzięli udział Stołypin, wszyscy 
ministrowie i prezydenci obu Izb. Po przyjęciu 
odbyło się śniadanie. 

Symferopol. Pięcin zamaskowanych uzbro- 


Spaliło się tu 150 


wszechrosyjski 


Ubezpieczenie losów od straty przy wylosowaniu 


„Jakkolwiek — mówił on — interpelseya 
nie należy do rzędu tych, na któro rząd obo- 
wiązany jest odpowiedzieć, j jąc u- 
czucią przejmujące Izbę, złożę u A 
wozdanie. W lutym b. r. otrzyras 
bezpieczeństwa publicznego w. Petersburgu do- 
niesienia, że w Petersburgu zmówiła się pewna 
liczba złoczyńców  cełem wykonania licznego 
szeregu terorystycznych aktów. Zarządzono u- 
ciążliwe i rozlegie doch ia, aby sprawdzić 
prawdziwość tych doniesień i rzeczywiście 
kryto, nieje grupa osób, któro albo nal 
do owej zmowy jako jej członkowie, albo te 
w stosunkach z tymi złoczyńcami. Schaz 
bywały sią w lokalach codzień innych. W 


siężenia. Dnia 17 kwietnia zawiadomił 
ment bezpieczeństwa prokuratora petersburski 
sądu apelacyjnego o powodach aresztow 
Prokurator stwierdziwszy, że 
dniające podejrzenia co do ist 
go sprzysiężenia, które zmierza do obalenia 
obecnego systemu rządów w Rosyi za pomocą 
aktów gwaltownych, polecił sędziemu śledezew 
dla szczególnie ważnych spraw wdrożyć wstę: 
pue śledztwo, które prowadzi się w szybliem 
tempie. Sledztwo to stwierdziło, że wielu z 
między uwięzionych należy do 
z łona rewolueyjno-socyalistycznej par 
zku, który miał na celu zorganizowanie zama- 
chu na cara, oraz wykonanie terorystycznych 
czynów gwałlu, skierowanych przeciw w. ks. 
Mikołajowi i prezydentowi ministrów. Członko- 
wie tego związku usilowali wtargnąć do pałacu 


cesarskiego, lecz próba ta im się nie powiodła. * 
następujący 


Izba uchwaliła jednogłośr 
porządek dzienny: 

Przejęta żywą radością z pow: 
wego ocalenia rza z niebezpieczeństwa, któ- 
re mu zagrażało, przepełniona odrazę do wy- 
krytego zbrodniczego sprzysiężenia, przechodzi 
duma do porządku dziennego, (Gromkie okla 

Gdy skończyło się glosowanie ża pów; 
szym wnioskiem, socyahści i trułowiey wró- 
cili do sali. 


a 


KRONIKA. 


Wspólna odezwa. Szalające teraz w naszem 
mieście prasowe oszczerstwa skłoniły redak 
wszystkich pism, stojących na gruncie narodowym, 
do narady, odbytej wczoraj. Ułożono na niej ode- 
zwę do publiczności, którą podajemy na czele dzi- 
siejszego numeru. 

Stronnictwo katolicko narodowe nówiad- 
czyło się za poparciem następujących kandydatur 
przy Ściślejszym wyborze na posłów do Rady pań- 
stwa z miasta Lwowa: 

W okręgu II dra Władysława Stesłowicza, 
w okręgu III Samuela da Horowitza, w okręgn V 
dra Franciszka Tomaszewskiego, w okręgu VI dra 
„ógsfa finank» 

Sankcye. Cesarz sankcyonował 15 maja na- 
stępujące uchwalone pvzez galicyjski Sejm krajowy 
ustawy : 

W sprawie zmiany $. 24 ustawy o reprezen- 
tacyi powiatowej z 12 sierpnia 1866, 

Ustawę zmieniającą niektóre przepisy regu- 
laminu budowlanego dla wsi, mniejszych miast i 
miasteczek z 13 października 1859, 

Ustawę w przedmiocie zmiany pos: 
przepisów regulaminu Imdowlanego 
miejscowości z 4 kwietnia 1880. 

Ustawę zmieniającą niektóre prstanowienia 
regulaminu budowlanego dla 29 miast z dnia 28 
kwietnia 1882, 

Ustawę w sprawio zastosowania do gminy 
Zakopane przepisów ustawy z 10 lutego 1891 o 
policyi ogniowej w miastach i miastecz 

Mianowania. Lekarzami pomoen 
czynnej słażbie zostali mianowani zastępcy lekarzy 
pomocniczych* dr. Ryszard Wiosner w N. Saczu, 
dr. Maksymilian Dorfner w Rzeszowie, dr. 
Herafeld w Stryju i dr. Jan Poltys w Opawie. 

Pierwszy Zjazd polskiego „Związku zawo- 
dowego katolickich robotników“ odbyt się w Kra- 


inych 
dla więkazycii 


zo 


kowie w czasię Zielonych świąt, Nabożeństwo ionu- 
guracyjne odprawił x. kardynał Puzyna. Obrady, 
ię 


którym przewodniczył prezes Zgórniak, toczył 
w domu katolickich rękodzielników i robotn 
Przybyło przeszło 200 delegatów grop i st 
płatniczych z Galicyi i Szłąska, oraz grono go 
wśród nich poseł Zieleniewski. Po zagajeniu obrad, 
obecny na zebraniu x. kardynał Puzyna udzielił u- 
czostnikom błogosławieństwa. Przedłużone sprawo- 
zdanie sekretaryatu wykaznja, że w roku ubiegłym 
Związek odbył 27 posiedzeń, 53 konferen 
sprawach zawodowych i organizacyjnych, ur 
159 zebrań oprócz odczytów w Krakowie, Galicyi i 
na Szląsku, przeprowadził skutecznie kilkanaście 
strojków. Następnie toczyły się obrady nad spra- 
wą organizacyj zawodowych (ref. Korowicz), nad 
organizacyą katolickiej prasy robotniczej, oraz nad 
sprawą ubezpieczenia na starość i na wypadek nie- 
zdolności do pracy. Uchwalono szerog wniosków i 
wybrano Zarząd. Prezesem obrano nadał p. Stani- 
sława Zgórniaka, a zastępcą p. Henryka Burę ze 
Szląska.. 

Towarzystwo lekarzy kolejowych Galicyi 
zachodniej odbyło wczoraj w Krakowie walna 
zgromadzenie. Przed 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAY 


Sokai & Lilien 


Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


| —. 
~ Zoli poświęcił żałobne wspomnienie $ p. 
kg ovi Jordanowi. Uchwalono wziąć zbiorowy 


¥ pogrzebie. 
a zgromadzeniu zwyczajnom uchwalono prze- 
* Tow. lekarzy kolejowych Galicyi zachodniej 
śekcyę zachodnio-galicyjską Towarzystwa leka- 
ilei państwowych w Austryi. Do zarządu 
tyi weszli: jako prezes dr. Józef Zoll, jako za- 
bea dr. Antoni Jabłoński, jako sekretarz dr. 
Ward Czerny, jako skarbnik dr. Ferdynand Ein- 
|... Następnie uchwalono szereg wniosków, zdą- 
lcych do poprawy bytu materynlnego i stano- 
społecznego lekarzy kolejowych. Wykonanie 
tosków polecono wydziałowi. Wreszcie w my” 
„pały Taby lokarskiej zachodnio-gal. postanowili 

Żyscy lekarze gremialnie wnieść podanio do 
dtekcyj kolejowych o podwyższenie płacy i ró- 
Moczęgnie zawiadomić Izbę o tym kroku, celem 
skania jej poparcia. 

Bilety wstępu do salin w Wieliczce. Kra- 
Y Związek turystyczny zawiadamia, że mini- 
btynm skarbu udzioliło mu prawa do wyłącznej 
Szedaży biletów wstępu do salin w Wieliczeo, 
Mety te nabywać można jedynie: w Krakowie: 
< w biurzo Związku (Starowiślna 12 I p.), 2) 

filiach biura w głównym gmachu poczt. i na 
Ryqym dworcu kolejowym. W Wielie: 
EBlracie, W Stanisławowie w tamtejszej 
jWiązku turyst. We Lwowie w biurze kolej. 
Olowstiego” (pasaż Hansmana). 


Pogrzeb ś. p. Henryka Jordana odbył się 
bzoraj popołudniu w Krakowie przy udziale dzie- 
lątok tysięcy osób ze wszystkich sier, które pra- 
lęty przez oddanio ostatniej posługi temu uko- 
fanemu przyjacielowi młodzieży, znakomitomu pro- 
*sorowi, serdecznemu opiekunowi chorych i wzo- 
łoyomu filantropowi, wyrazić cześć swoją, dla nie- 
Pi wdzięczność, 

Kondukt prowadzili X. kardynał biskup Pu- 
Yna i X. biskup Nowak. Za trumną szła żona 
śmarlego, przyjaciele jego, kolodzy, delegaci To- 

łarzystw lekarskich i bygienicznych, marszałek 
udeni, Rada miejska krakowska, uczniowie zmar- 
Ego i nieprzeliczony tłam publiczności. Przy wy- 
iesjieniu zwłok z domu żałoby przemawiali: pre- 
q)dent miasta dr. Leo imieniem miasta, rektor 
Morawski imieniem wszachnicy Jagiellońskiej, radz- 
ta dworu Dembowski imieniem Rady szkolnej kra- 
bwej j prof. dr. Mars imieniem wydziału lekar- 
lego Uniwersytetu we Lwowie, poczem kondukt 
Mszy} | zatrzymał się dopiero przy klinice gine- 
Ologicznej, której zmarły był dyrektorom. Tam 
emówił najpierw prof. dr. Rosner imieniem To- 
Parzystw lekarzy lwowskiego, krakowskiego i ga- 
cyjskiego, następnie prymarynsz dr. Bogdanik im. 
bwarzystwa „Samopomocy lekarzy“, dr. Cetnarow- 
Śki w imieniu asystentów, składając na trumnie 
Wiązankę kwiatów od chorych. Od bramy cmon- 
arnej do grobu poniosło trumnę ośmiu Sokołów. 
ad grobem przomawialo pięcin móweów, poczem 
tłożono trumnę w rodzinnym grobowcu Jordanów. 
Przy wynoszoniu zwłok z domu, jakoteż na emen- 
farzu śpiewał krakowski chór akademicki pieśni 
Żałobne. 
|. Z powodu zgonu ś. p. prof. Jordana nadeszło 
Wiele telegramów kondolencyjnych ua ręce mal- 
mki jago, rektoratu Uniwersytetu, tudzież prezy- 
Yum miasta. Między irmymi nadeslał telegram 
mmiestnik Potocki imieniem Tady szkolnej krajo- 
Woj. Na trumnie zmarłego złożono kilkadziesiąt 
Wieneów od rozmaitych Towarzystw i osób pry- 
atnych. 

Pogrzób $. p. prof. Jordana odbył się kosztem 
Miasta Krakowa! które pragnęło uczcić w ten sposób 

dna o z najlepszych swych obywateli. Również ne 
koszt miasta i jego staraniem odbyło się dziś w kościole 
Św, Barbary nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
* p. prof. Jordana. Nadto uchwaliła tamtejsza Ra- 
A miejska na specyalnie odbytem zgromadzeniu, 
dać jinicyatywę wzniesienia kosztem publicznym 
Pomnika niozepomnianema twórcy „Parku Jordana“, 

t Michał Glidziuk, radzea sądowy, członek 
Wydziału krajowego i poseł na Sejm krajowy, 
zmar? wczoraj we Lwowie po długich cierpieniach, 
brzeżywszy lat 63. Był to człowiek niezwykle 
Pięknego charakteru, którego cechą była idealna, 
Wprost nie spotykana w czasach  dzisiejszycii bez- 
Stronność. Wzorowy patryota ruski, traktował on 
zawsze nas i sprawy polskie życzliwie. To też o- 
taczany był powszechnym szacunkiem, a zgon jogo 
Wywołał żal ogólny. Oześć jego pamięci! Spokój 
Jego duszy! 

Kenkurs na posadę sekretarza, który ma 
Zarazem sprawować urząd kontrolera kasy powia- 
towej, rozpisuje Wydział Rady powiatowoj w Prze- 
inyślanach. Początkowa roczna płaca 2,500 K. Po- 
dania do 8 czerwca. 

P. Feldman, ogromnie sympatyczny i wyso- 
to utalentowany artysta naszej sceny rozpoczyna 
28 b. m, w Krakowie szereg gościnnych występów 
w tamtejszym teatrze miejskim. 

2 kolei. W bieżącym sezonie letnim zapro- 
wadza Dyrekcya kolei państwowych na czas od 
20 maja do 16 września bilety powrotne po zniżo: 
nych cenach jazdy ze Lwowa do Pustomyt i 
Szezerca i napowrót; tudzież ze Lwowa do Staw- 
czan, Lubienia wielkiego i napowrót, ważne tylko 
w niedziolę i święta rzymsko-katolickie, e Dwo- 
wa do Pustomyt i napowrót będzie kosztował bilet 
II klasy 90 h.; kłasą II 1 K. 40 bł, Do Szezer- 
ca i napowrót klasą III 1 K. 30 bl. klasą II 2 K 
10 bl; Do Stawczan i napowrót klasą TII 90 hl; 
klasą II 1 K. 40 bl; Do Lubienia wielkiego i na- 
powrót klasą ITI 1 K. 80 hl. klasą IT 2 K, 10hl. 

Te powrotne bilety ważno są tylko do na- 
stępnjących pociągów: W kierunku do Szczerca 
pociąg Nr. 1721 (Odjazd ze Lwowa 10:45 rano 
przyjazd do Pustomyt LlUROQ rano, przyjazd do 
zczerca 11-45 rano) i Nr.1718 (Odjazd ze Lw- 
wa 2-26 popołudniu, przyjazd do Pustomyt 2-57 
popol, przyjazd do Szczerca 3:10 popołudnin). 

W kierunku przeciwnym ważne są bilety dla 
pociągów osobowych: Nr. 1722 (Odjazd ze Szczer- 
ca 841 wieczór, odjazd z Pustomyt 8-50 wieczór ; 
przyjazd do Lwowa 940 wieczór) i Nr. 1718 
(Odjazd ze Szczerea 1008 wieczór, odjazd + 
Pustomyt 10:19 wieczór, przyjazd do Lwowa 10:50 
wieczór, 

W kierunku do Lubienia wielkiego ważna są 
bilety powrotne dla pociągów osobowych: Nr. 2113 
(Odjazd ze Lwowa 905 rano, przyjazd do Staw- 
ezan 9:30 rano, przyjazd do Lubienia wielkiego 
9:48 rano) tudzież Nr. 2119 (Odjazd ze Lwowa 
2:10 popołudniu, przyjazd do Stawczan 2:37 popo- 
ludniu, przyjazd do Lubienia wielkiego 2:56 popo- 
ludniu). 

W kierunku przeciwnym dla pociągów osoba: 
wych: Nr. 2118 (Odjazd z Lubienia wielkiego 8-37 
wieczór, przyjazd do Stawczan 854 wieczór, przy: 
jazd do Lwowa 920 wieczór); oraz Nr. 2120 (0d- 
jazd z Lubienia wielkiego 11-00 w nocy, przyjazd 
do Stawczan 11-19 w nocy, przyjazd do Lwowa 
11:50 w nocy. 

Biletów powrotnych po zniżonych cenach ja- 
zdy T klasy nie wydaje się. 

Dzieci w wieku 4 do 10 lat płacą przy tych 
pociągach albo całe bilety w dotyczącej klasie wi 


zu, lub połowę normalnej ceny biletu do jazdy za- 
równo tam, jakoteż i napowrót. Bilety te powrotne 
nie są przenośne, a w zwykłych dviach tygodnia 
sa wogóle nieważne. Nabyć je można przez cały 
dzień zarówno przy kasach osobowych na głównym 
dworcu, jakoteż i w biurze miastowem kolei pañ- 
stwowych (pasaż Hausmana) we Lwowie. 
Odwołany wiec. Wydział Stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy służby poczt. i telegr. we Lwo- 
wie odwołuje krajowy wiec, który odbyć się miał 
26 b. m. i odkłada go na dzień 18 sierpnia b. r. 
# tym samym porządkiem dziennym. 
Włamanie się. Do mieszkania dra F'eillesa 
przy nl. Szumlańskiego l. 17 włamał się dzisiej- 
szej nocy znany, kilkakrotnie już karany, złodziej 
Julian Haniez i skradłsrebra i kosztowności wartości 
przeszło 3000 koron. Schwytano go dzisiaj rano 
| odebrano mu prawie wszystkie skradzione rzeczy. 
Kozacka rozprawa w Łodzi. Telegram po- 
dany w poprzednim numerze o napadzie bandytów 
w Łodzi na wóz pocztowy, uzapełnismy następują: 
cymi szczegółami. Bandytów zamaskowanych było 
30-tu, Wypadli oni z za płotów na wóz pocztowy, 
jednego konwojującego kozaka zabili, a drugiego 
zranili śmiertelnie i z rozbitego wozt zabrali dwa 
tysiące rubli. W pół godziny potem przybyli na 
to kozaey, a nikogo już nie znalazłszy, 


miejsce 
rancili się na sąsiednie domki robotnicze, z których 
ludność uciekła. Poniszczywszy tam wszystko, wpa- 
dli kozacy do fabryki Ś. p. Juliusza  Kunitzera, 
abiwgo w roku przeszłym przez bandytów w War- 
szawie. Następnie rzueili się na fabrykę Markusa 


kach, opisuje to następujący telegram, wysłany do 
ministra Stołypina przez łódzki komitet giełdowy, 
urząd starszych zgromadzenia kupieckiego, Tow. 
hygioniczne, Tow. lekarskie i radnych miejskich: 

„Wezoraj dokonano napadu na, furgon po- 
cztowy, przyczem zabito konwojującego kozaka, a 
drugiogo raniono. Przybyli w pół godziny później 
na miejsce wypadku kozacy dopuścili się wstrzi 
sającej swemi następstwami samowolnej rozprawy. 
Wtergnąwszy do pobliskich zabudowań fabrycznych, 
do sal i kantorów, kozacy rzucili się na niewinnych 
zupałnie ludzi i z okrucieństwem zabijali, bez naj- 
mniejszego 
funcyonaryuszów administracyi i robotników przy 
warsztatach. W ten sposób zabito na miojsen wi 
cej jak 20 osśb, około zaś 40 osób ciężko poranio- 
no i straszliwie pokaleczono. 

„Miasto nasze w najwyższym stopniu wzburze- 
ne temi okrutnemi zabójstwami, a niżej podpisane 
instytucye społeczne, wyrażając swa głębokie obu- 
rzonie z powodu wszelkiego rodzaju zabójstw i ra- 
banków, lecz jednocześnie potępiając krwawy sa- 
mosąd, uczyniony przoz kozaków, proszą Jego 
Ekscelencyę o przedsięwzięcie środków, które za- 
pobiegłyby na przyszłość bezmyślnym ż oburzają- 
cym mordom; proszą również o przeprowadzenie 
śledztwa przez specyalnie wydelegowanego urzę- 
dnika,“ 

Kozacy, czyniąc poszukiwania wszędzie, wpa- 
dli także na ementarz i tam poniszczyli wielo gro- 
bów; między innemi zupelnie zburzyli mauzoleum 
na grobio é. p. Kunitzera. 

W szpitalu zmarła parę osób pokaleczonych 
przez kozaków, Z Warszawy przybyli na śledztwo 
prokurator Nabokow i pomocnik jeneralnego guber- 
natora dla spraw policyjnych, Uthof. Zrewidowali 
oni wiele domów, kancelaryc fabryczne, różne szo- 
py, stajnie, składy towarów, a znalazłszy w jednej 
beczce z wodą rewolwer, domyślili się, ża bandyci 
musieli powrzucać broń do wody. Aby się o tem 
przekonać, kazali pompierom straży ogniowej wy- 
pompować cały ataw fabryczny. Na dnie stawu nie 
nie znaleźli, ale pozbawili fabrykę wody, wskutek 
czego robota stanęła. 

Temperatura dnia 17 maja o godzinie 7-moj 
rano wynosiła: w Galieyi zachodniej --|-14, we 
Lwowie --15,w Tarnopolu +16, w Czerniowcach 
-|-19, w Wiednin -|-13, w Salcburgu -|- 1, w Gracu 
+-11,w Pradze -t 8, w 'Tryeście 4-17, w Abbezyi 
+ 16, w Raguzie --21, w Budapeszcie q-16, w 
Berlinie -|-10, w Hamburga + 8, w Monachium 
+ 8, w Zurychu + 9,w Genewie -+ 9,w Lugano 
+12, w Anglii + 8, w Paryżu +49, w Biarritz 
+13, w Nizzy -4 16, w północnych Włoszech 4-13, 
we Florencyi 4- 14, w Rzymie -|- 17, w Nożpolu 
—-18, w Palermo +21, w Madrycie +10, w Sztok- 
holmie-|12, w Potersburgu -- 1, w Wilnie -+ 19, 
w Warszawie + 11, w Moskwie -|- 6, w Kijowie 
-|18, w Odessie --17, w Serajowie --16, w Bel- 
gradzie -|-19, w Bukareszcie --22, w Sofii ~i 18, 
w Konstantynopolu -H 16, w Atenach +28. (Tem- 
peratura według Cejsiusza), 

Zmarli. „Józefą z Bieniasiewiczów Stąsiako- 
wa, obywatelka miasta Bochni, matka znanego i 


wielce utalentowanego pisarza, p. Ludwika Stasia- 
ka, zmarła onegdaj w Bochni, w 7%4.:tym x. życia. 

Stan powietrza. ©. o godz. 7 rano + 13 R. 
w poł. -|- 14 R. Bar. 466, Podnosi się, Deszcz. 

Miła uczenica. 

Nauczycielka: W podręczniku twoim znala- 
złam bilecik miłosny. Cóż to ma znaczyć * w 
twoim wieku nie wiedziałam nawet czy mężczyzna 
istnieja! 

Uczenica: Więc też pani 
stała! 


M 
żadnego nie do- 


wybór  Bósendorferów, 
z wiedeńską i angiolską mechaniką, po cenach 
katalogu Wosendorfora, czyli tak jak w fabryce 
poleca firma prof. Neuhausęr i Spółka, Lwów, 
Batorego 1i. 


Bardzo wielki 


Szkoła muzyczna Wnej P. Maryi Wete- 
szczukowej we Lwowie zaszczycił» firmę prof. 
Neuhauser i Spka we Lwowie, Batorego l. 11, 
kupnem na cele tej szkoły znakomitego fartepianu 
Bosendorfera za cenę 2500 koron *# 
mechanice. 


angielskiej 


Widewiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś „Weso- 
ła wdówkać, — We środę „Pen Geldhab,* kome- 
dya Fredry. Pierwszy gościnny występ Mieczysła- 
wa Frankla, artysty teatrów warszawskich, — We 
czwartek „Mignon,* opera Thomasa. Pierwszy go- 
ścinny występ Sigridy Arnoldson, W piątek 
„Nasi najserdeczniejsi* Sardou. Drugi gościnny 
występ Miecz. Frenkla. W sobotę popołudnie 
„Kopciuszek“, wieczorem „Traviata“, Drugi go- 
ścinny występ Sigridy Arnoldson. — W niedzielę 
popołudnia „Słodka, dziewezyna,“ wieczorem „Oj 
mężczyźni, mężczyźni!" komedya Zaleskiego. Trzo- 
ci gościnny występ M. Frenkla. — W poniedzia- 
łek „Publiczna tajemnica," komedya P. Wolffa. 
Czwarty gościmy występ M. Frenkla. — We wto- 
rek „Cyrulik sowilski,* opera G. Rossiniego. Trze- 
ci gościnny występ Bigridy Asnoldson. 

Repertuar teatru krakowskiego. Wo wtorek 
„Oj mężczyźni, męžezyżnil“, komedya Zaleskiogo; 
we środę „Swieeznik“ komedya Alireda Mnsseta; 
wo czwartek „Zażarty automobilista“; w piątek 
teatr zamknięty; w sobotę „Milość,“ komeđya to- 
warzyska w 4 aktach Antoniego Potockiego; w nie- 


dzielę „Bolesław Śmiały”. 


Kutinera. Czego oni się dopuścili w owych fabry- | 


powodu i uprzodzenia, zajętych pracą | 


PRZEGLĄD z dnia 22 Maja 1907. 


Colosseum Hermantw. Od 16 do 31 maja. 
Sasehofj. fenomenalna trupa kirgizka. — Cyrk 
Liliputów z nowym programem. — La Perle, tan- 
cerka  Swietlana. 11 nowości, W niedzielę i 
święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i B. 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 19 maja. 

(Z). W całej monarchii spadły obfite de- 
szcze, które w wielu okolicach jeszcze do tej 
pory trwają. Skutkiem tego zmieniła się grun- 
towatie fizyognomia targów pieniężnych, a miej- 
sce ogólnego przygnębienia zajęla jakaś otu- 
cha. Wszyscy bowiem zdają sobie sprawę z to- 
go, że chociaż deszcze obecne nie naprawią już 
szkód wyrządzonych przez mrozy w ząsiewach 
ozimych, ale bądź co bądź sprawią to, że w 
pszenicy, jęczmieniu i owsie możemy mieć je- 
szcze normalne zbiory, Na znaczny ubytek ży- 
ta natomiast trzeba być przygotowanym. Po- 
lepszenie się w doków na zbiory sprawiło, że 
cena pszenicy obniżyła sią w ciągu dwóch 
dni ubiegłych znów o 80 do 40 halerzy na 
BU kilo. 

Zwrot ten w koujunkturach rolniczych 
wywołał ogromne ożywienie się ruchu na targu 
pieniężnym i znaczna podniesienie się kursu pra- 
wie wszystkich papierów. 

Bilans austryackiel kolei państwowych za 
kwiecień b. r. wykazuje dochody w sumie 
23,835.000 koron, o 1,5622.000 koron większe od 
dochodów za kwiecień 1906. iesięczny 
zaś okres od stycznia po koniec kwietnia b. r, 
zamyka się dochodem 91,436.000 koron, o 
2,896.000 koron wyższym od dochodu za ten 
sam okres roku ubiegłego. Kolej Północna, 
której rachunki prowadzone są całkiem oddziel- 
nie, dała w kwietniu br. dochodu 8,449.000 ko- 
ron (o 758.000 więcej). Zas dochód za pier 
cztery miesiące wynosił 34,740.000 koron, 
| 1,466.000 koron więcej. 

i Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 15-ego 
| maja. — (Dziś notujemy za 50 kg. loco Lwów. 
Waluta koronowa). Pszenica gotowa 980—1000, 
Pszenica na termina O'00—0-00, żyto gotowo 8-25—- 
8-40, żyto na termina 00—000, owies obroczny 
gotowy 940—960, owios obroczny na termina 000 
—000, jęczmień pastewny (00—000, i 
browarniany 950—1000, groch pastewny 000— 
0-00, groch do gotowania 11-50—12-00, wyka 0:00— 
0:00, bobik 00—000, koniczyna czerwona 00:00 
00-00, koniczyna biala 0000—00-40, koniczyna 
szwedzka 00:00—00'00, tymotka 0000—0000. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 4450— 
45-00, ekskontyngentowany 25-00—-25-50. 

Tendencya zwyżkowa trwa nadal. 

Sprawozdanie giełdy towarowej. Buda- 
peszt 18 maja 1907. (Firma J. Woisz, eksport sło 
niny i smalcu, Siputcza 10). 

Znamieniem ostatniotygodniowogo targa zbo- 
żowego była walka partyi forsojących zwyżkę i 
zniżkę w cenach, Pierwsza, opierająca się na gru- 
pie producentów, motywowałą swą tendencyę bra- 
kiem deszczu, podczas gdy ostatnia wskazywała ua 
pomyślniejsze sprawozdanie o stanie zasiewów i 
energicznie walczyła przeciw znacznym zwyżkowym 
zobowiązaniom. Nie dziw więc, że ceny z godziny 
w godzinę wykazywały najnierównomierniejsze wa- 
hania, które dopiero we czwartek wskutek donie- 
sioù z zachodu o opadach atmosferycznych i niž- 
szych kursów amerykańskich, nieco się nepokoiły. 
Rozerwowo zachowanio się tutejszych młynów, a 
w końcu wydatny deszcz, który dzisiaj orzeźwił 
Budapeszt, doprowadziły skcyę zawodowych speku- 
lantów do absurdum, czego dowodem był znaczny 
spadek dzisiejszych notowań. Obrót efektywnej psze- 
nicy wynosił w przeciągu całogo tygodnia 71.000 
cent. metr. Pszenica na październik 10,20, żyto na 
październik 8.44, kukurudza na lipiec 5.97, owies 
na październik 6.96. Kursa końcowe: Pszenica na 
październik 9.94, żytona październik 8.31, kukuru- 
dza na lipiec 6.80, owies na październik 6.40. Sma- 
lec 15.50—76,00, trzypołciowa słonina 67.00 
czteropolciowa 64.00. Wszystko w koronach. 


FRLEGRAMY „PRZEGŁAN”. 


(Depesze poranne). 

Nowysad (Neusatz). Dunaj wzbiera, mię- 
stu grozi powódź. Dzień i noc wzmacniają wały 
ochronne. Pobliskie winnice i pola kolo Futtak 
zalane. 

Sofia. Odbyło się tu zgromadzenie w spra- 
wie macedońskiej, na którem gwałtownie pro- 
testowano przeciw ruchowi band serbskich i 
greckich i wezwano mocarstwa, które podpi- 
saly traktat berliński, oraz rzad bułgarski, aby 
położyły kres systematycznemu tępieniu ży- 
wiołu bułgarskiego w Macedonii przez bandy 
serbskie, greckie i tureckie. Wreszcie wezwano 
też wewnętrzną otganizacyę rewolucyjną, aby 
wszelkimi środkami wznowiła walkę o wyswo- 
bodzenie i apelowano do europejskiej opinii pu- 
blieznej, aby się wstawiła za Bugarami ma- 
cedońskimi, których łos jest nie do zniesienia. 

Madryt. Wczoraj odbył się wśród zwykłe- 
go ecremoniału domowego chrzest następcy tro- 
nu, ks Asturyi. Król nadał mu, jak każe zwy- 
czaj, order Złotego runa i wiełki krzyż orderu 
Izabeli. 

Madryt. Król Alfons nadał arcyksięciu 
Eugeniuszowi wielką wstęgę orderu Karola III. 

Madryt, Jak donoszą do Jmperial i Liberal, 
w Castellonie przyszło wczoraj do groźnych za- 
buwrzeń. Zandarmerya musiała strzelać do ludu. 

Lugdun. Przybył tu prezydent republiki 
Fallidres. Po przyjęciu w prefekturze, na która 
przybyło także kiiku konsulów, prezydent był na 
bankiecie na 600 nakryć, urządzonym na jego 
cześć, Wzięła w nim udział także większa część 
bawiących tu członków reprezentacyi gmin angiel- 
skich z paniami. W odpowiedzi na toast, Wanie- 
siony przez mera na cześć prezydenta, ten ostatni 
podniósł działalność przemysłową, handlową i poli- 
tyezną miasta i dodał, że udział delegatów augiel- 
skich reprezentacyj gminnych w bankiacie, jakoteż 
ich wizyta w Lugdunie mają wybitne znaczenie, 
świadczące o wzajemnem zaufaniu olm narodów i 
potwierdzające ich serdeczne porozumienie, które 
jest rękojmią pokoju powszechnego i ciągłości po- 
stepu cywilizacyjnego. — Muzyka  zaintonowała 
hymn francuski i angielski. Następnie prezydent, 
ministrowie i goście augielscy byli na przedstać 
wieniu w teatrze. 

Clermont Ferrand. Urządzono tu na cześć 
prezydente ministrów  Ulemencean i ministrów 
Qnyota, Dossaigne i Piegnarta bankiet. Clemenceau 
wygłosił mowę, w której w serdecznych słowach 
wspomnial o swych współpracownikach i wskazał 
na to, że rząd stara się przeprowadzić ustawy bez 
użycia przemocy. Rząd — mówił — tłumi tylko 
machinacye wrogów pokoju, a zwłaszcza antypa- 
tryotów, którzy doradzają nie bronić Francyi, 
w chwili niebezpieczeństwa opuścić ojczyznę”. 


a 


Clemenceau z naciskiem podniósł, że istnieja w 
Izbie deputowanych roztropna większość, która 
zdolna jest połączyć się celem poparcia zamierzo- 
nych przez rząd reform. Pragnie ona, aby ojczy- 
sm utrzymała nadal w pełni swą niezawisłość, po- 
tęgę i znaczenie w świecie. 

Rzym. Do Tribuny donoszą z Iipari, że 
onegdaj wulkan Stromboli wyrzucał wielkie 
masy popiołu i pary wodnej. Ludność jest za- 
niepokojona. 

Abuszer. Wśród arabskich plemion nad 
Eufratem i Tygrysem wybuchło znów powsta- 
nie. Tureckio władze nie są w stanie stłumić 
powstania. 

Mamers (dep. Sarthe we Francyi). Poli- 
cya uwięziłą żołnierza piechoty, podejrzanego 
o szpiegostwo; utrzymywał on korespondencyę 
z zagranicznemi mocarstwami. Uwięziony zło- 
żył dokładne zeznania i wymienił osoby, z któ- 
remi był w porozumieniu. 

Teheran. W Tabris wybuchiy rozruchy. 
Duchowieństwo na czele licznych tłumów ob- 
sadziło urząd tełegraficzny, domagając się za- 
twierdzenia przez szacha konstytacyi. Ludność 
ogromnie wzburzona. Gubernator wiejscowości 
Sziras miał ue: Byłego ministra Nausa na- 
padnięto na ulicy i zażądano od niego wydania 

niędzy 


(Depesze popołudniowej. 

Kolbuszowa (pryw.). Cale mieszczaństwo od- 
mówiło udziału w wiecu drą Jeziorskiego i jak naj- 
usilniej popiera kandydaturę dra Bobrzyńskiego.— 

Komitet mieszczańsk 

Kraków. Przez dwa dni świąt bawiły w Kra- 
kowie liczne wycieczki z kraju, oraz ze Szląska 
Górnego i Dolnego. 

Wiedeń. Dziś rozpoczęły się obrady 8-go 
międzynarodowego zjazdu rolniczego, przy udziale 
przedstawicieli wszystkich państw kulturalnych, 
Minister rolnictwa hr. Auersperg zjazd zagaił. 

Petersburg. W dalszym ciagu posiedzenia 
duma obradowała nad dwiema interpelacyami, 
z których jedna dotyczyła rewizyi domowej u 
posła Ozola, zaś druga rzekomych gwaltów ze 
strony zarządu więzienia w Algachu na Sybe- 
ryi, popelnianych na osobach więżniów polity- 
cznyck. 

Stolypin w krótkich wywoadach podniósł, 
że czynność policyi w mieszkaniu Ozola była 
zupełnie prawna. Mieszkanie jego służyło za 
zwykłe miejsce zebrania rewolucyonistów, zwła- 
szcza członków organizacyi wojskowo-rewolu- 
cyjnej. Prezydent ministrów dodał podniesio- 
nym głosem, że w równych warunkach policya 
zawsze tak postapi. 

Po mowie ministra s 
również zaznaczył legalnoś 
duma interpelacyę przyjęła. 

Go do interpełacyi drugiej, minister spra- 
wiedliwości wskazał na to, że zajście w Alga- 
chu przedstawiono przesadnie. Więźniowie opie- 
rali się tam zgodnym z nstawą, usprawiedliwio- 
nym żądaniom zarządu więzienia. 

Liczni mówcy krytykowali z przekąsem 
wywody ministra, zaś p. Stachowicz podniósł, 
że nie ma celu wnoszenia interpolacyi, skoro 
nie chce się ministrowi wierzyć. 

Duma przyjęła porządek dzienny, żądają- 
cy rewizyi ustawodawstwa więziennego. Nastą- 
pił dalszy ciąg dyskusyi agrarnej. 

Wniosek o zamknięcie dysknsyi odrzneo- 
to, natomiast przyjęto wniosek o dalsze trwa- 
nie posiedzenia aż do ukończenia dyskusyi, 
chociaż około 50 posłów zapisanych było do 
głosu. Atoli po 10 minutach sala była próżna : 
wiceprezydent zamknął posiedzenie z powodu 
braku kompletu. 

Petersburg. Wezoraj wieczorem odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie rady państwa pod 
przewodnictwem  Gołubiewa. Przewodniczący 
oświadczył, że rada państwa zebrała się, aby 
usłyszeć oświadczenie rządowe o nieudzłym za- 
machu na cara. 

Po odczytania tego oświadczenia Gołubiew 
wygłosił mowę, w której w imieniu rady pań- 
stwa wyraził oburzenie z powodu zamachu i 
radość z powodu nieudania się jego. Następnie 
rada państwa uchwalila wysłąć do cara nastę- 
pujący telegram ; 

„Rada państwa przyjęła do wiadomości 
oświadczenie rządu o haniebnym planie, zwró- 
conym przeciw świętej osobie W. C. M. i prze- 
ciw rządowi, i składa u stóp W. C. M. wyrazy 
wielkiej radości. jaka ją napełnia. Rada pań- 
stwa do żywego oburzona jest z powodu sze- 
rzenia się ekscesów i zbrodni, które nawet nie 
zatrzymują się przed wyobrazicielem honoru i 
wielkości Rosyl. Niechaj Wiektsty przez dłu- 
gie lata zachowa odnowiciela naszej drogiej oj- 
czyzny *. 

Wniosek ten przyjęla Izba okrzykami 
„hurra!* Członkowie Rady państwa odspiewali 
Lymn narodowy. 

Paryż. Do jednego ze szpitali tutejszych 
przywieziono ciężko rannego Rosyanina nazwiskiem 
Petrow. Miał on ciężko pokaleczone obie ręce i 
twarz. Policya stwierdziła że rany ie odniósł on 
podczas ckspłozyi prochu przy sporządzaniu nabo- 
jów. W pokoju, w którym się to działa, znaleziona 
Ślady silnego wybuchu. Policya poszukuje wspólnika 
Petrowa; sądzą, że obaj są członkami rosyjskiego 
stronnictwa terorystycznego i ża wyrabiali bomby, 
WEZ ""ETWNAICY- PEREYDOZK TT RAOWKŻ TROI 


Linia telefoniczna Lwów - Wiedeń przer- 
wana od wczoraj pomiędzy Krakowem a Wiedniem, 
z tego powodu opóźnienie telegramów. 


awiedliwośei, który 
postępku policyi, 


Lwów — Plac Maryacki 
ALBERT SZKOWRON. 
Przyjechali dnia 21 maja. Br. Błażowski z 


Nowosżójki. Br. M. Miltitz z Wełdzirza. Dr. 

sler z Czerniowiec. P. Tehórznicki z Mielnicy. 
J. Piątkiewicz z Czerniowiec. X. J. Świętniaki z 
Krakowa. Dr. Dwernicki z Borysławia. J. Madey- 
ski z Gajów. K. Janko z Glinan. PP. Bilińscy z 
Krakowa. J. Ferber z Drohobycza, J. Tomaszew- 
ski i J. Bocheński z Krakowa, N. Gorka z 
Gwożdźca. M. Kurkowski z Gorlic. W. Wiszniow- 
sky z Wiednia. W. Kochanowska z Czerniowiec. 


HOTEL FRANCUSKIE 

Restutracya. Pokój do śniadań Wszelkie wina 1 
delikati 

Przyjechali dnia 21 maja, R. br. Miączyńska 

i J. Brocheccy z Wołynia. A. Wajsberg z Pilzna. 
M. Walter z Krakowa. W. Maślak z Czortkowa. 
J. Podobińska z Rawy ruskiej. J. Hndzikowski z 
Rregencyi. K. Menke z Iserlon. E. Senkowski z 
Tarnopola. H. Sawczyński z Bełza. A, Steiner, J. 
Racher i J. Nowak z Wiednia, W. Golejewski z 


Husistyne. F. Niewiadomscy z Rzeszowa. J, Krei- 
ślowie z Frysztaka. Ta Tinz z Radomyśla, D. Tol- 
lichowio z Cieszyna, F. Habura z Tarnowa, E. Se- 
werin z Tarnopola. W. Budzianowski z Buczacza. 
L, Baner z Pragi. Z. Gross z Oityni. 


NADESŁANE 


P crzdzia 


de nobycia 


Niezbędny krem do zębów. 
ltrzymtuje zęby bisto, czysta | zdrawo. 


Br. Wilhelm Zathey 
po Lilkoietnith s w osytalach i klaskęeu W Krze 
kowie, Berlinie i Paryżu 
ordynuje w chorotnich wewnętrznieh i nerwowych w 

Kteynicy — villa Ubi. 


WIECIE eE 
r. didal Śliwiński 
ordynuje jak |at poprzednich 
w Karlabadzie 
hibrunwstrasse „Kóniy v- Preussen". 


“5 ne iat 
Ür. Greliński 
ordynuje w chorobach dróg moczowych od 


2 do 4 pop. Lwów, ul. Akademicka 8. 


WYPALONY ZNAK KA KORKU. 


M vSTR ATTOREKO 
omens |IMATTONISJE ASN 
przeci» | | marneila MOSSENS 
fakszer: | 

Strom NAGSEYPUNA. 
PELNY PA ETENN NER TWE 35 

Budapeszt 21 maja. (Giełda í 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). Psze- 
nica va maj 960—965, na październik 10:20 
—1021; żyto na maj 000—000, na paździer- 
nik $40—841; owies na maj 795—4-06, na 
październik 675 — 6/77, kukurudza na maj 

å 578, na lipiec 683—581. Rzepak na 

sierpień 15-80— 1600.— Oferty: miernc.— Chęć 

kupna: mierna. — Usposobienie : dobra. — Po- 
pochmurno. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 

Wiedeń 21 maja. 

Marki 117.71, renta majowa 98-45, węgierska 
renta koronowa 94, akcye: austr. zakl kredyt. 
6061-50, węg. zak}. kred. 768 50, anglobanku 306 T5, 
unionbank 565:00, bankverejnu 543-75, landerbsuku 
446.50, kolei państw. 679-75, lombardy 130.50, akeye 
kolei Elbethał 000.00, fabryki broni 009.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 595-25, Rima Mnranyi 54900. prez. 
T. żel. 000000, losy tureckie 192 75, ruble 25% 75 
Dępowobienio: sabas 

Warszawa. Listy zastawne 47,97 Towarzy: 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 


m 
43 


skiem 88.20 i 88.15, 1%, listy 80.60. Listy zasta- 
wne 5%/, m. Warszawy 88.85, takież 4/,0/, — 
82.80. 
5*/, renta rosyjska 1906 r. 85.40, 
EPO "TOKARZ PT ETE 
Ruch pociągów kolejowych 


am ktodkiw ur 


rej 


mi 


Przychodzą do Lwowa: 

Z Krakowa: 2.3, 1.30, 8.407, 5.5.4 7.25. 8.55, 9.45, 

5.26, 9.5U*. 
„10. 

syek na dworzec główny: 

540, 10.30%. 

Z Podwożąc: na Podzamcze : 
10.12 


1.20), 1200, 2.16, 


70", 11.49, 2.00, 5.15, 


Z Rawy i Sokal 
Z Jaworowa: R 
Z Samhera : Sù 
Z hawoczńcgo: 


, 30.80, 1.55, 9.20%. 
7.39, 11.0. 10.60*. 


Z Bułzca: 4,50. 
Odehkodzą ze Lwowa: 

Do Krakown: 12.45*, 345, 8.25, 5.40, 2,45, 0.15", 
7.05, 7.20. 11.00*. 

Do Rzeszowa ; 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworea głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 
7.00%, UL.EG*, 

Do Podwołoczjsk z Podzamize: 6.35, 11.08, 2.32, 731, 
1155%, 


Gzerniawies : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.40* 
Stryja: 11.X%, 

Rasy i Sokal 

Jaworowa: 6, 1 
Sambora: 8,00, 9.05, 4.51, 10,51%. 
Kołomyi i Žydaczowa: 2.25, 

Do Przemyśla, Chyrowa : 

Do Lawocznego : 7.30, 2.3 
Do Belzea: 11.05, 

Do Stanisłtwowu, Czorikowa, Fusiatyna: 5.50. 


Pociągi lokalne 


Do Lwowa: 
Z Brzuchowie (od b maja do 29 września wł) %25, 
530 popołud. i 8:20 wieczór; (ad 5 maja do 29 września 
L 


|. 630%, 


wł. w niedziele i rz. lat. Święte) 1-26 popołudnin; (od 1 
czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i 7z, ket. Święta) 
10:05 przedpołud.; (ad B do 81 maja, od 1 do 29 września 


w niedziele i rz. kat. święta, zaś oł 1 czerwca do 31 sier- 
pnia codziencie) 9:85 wie: zór. 

Janowa (od 1/5 da 89/9 wł. codziennie 1-16 pe- 
południu i 825 wieczór; (od 125 do 15/9 w niedzicie i rz. 
kat. Święta) 10 10 wieczór. 

Ze Szczerca od 26/5 do 15/9 wł. 
kat. święta o 9'40 wieczór. 

Z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. 
święta o 11:50 wicczór. 

Ze Lwowa; 

Do Brzuchowie (ad 5 maja do 29 września wł) 228, 
3-45, G'45 popołudniu; (ed 5/5 do 20/9 wł. w niedziele 
i re. kat. święta) 1241 popałudniu; i (od 16 do 31/8 wł. 
w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; (od 5 do 31 maja 
i od 1 do 29 września w niedz rz. kat. Święta zaś od 
1 czerwca da 31 sierpnia codziennie) 8 3% wieczór. 

Do Bzwy ruskiej 11585 w nocy (każdej ziedzieli). 

To Janowa (od 1/6 co 30/9 wł. codziennie), 915 
przedpołud. i 5:86 popuł., (nd 12/5 do 15/9 w niedziele 
1 rz. kat. święta) 1°35 popołud. e 

Do Szczerca 10°45 przednoł. (od 26/5 do 15/9 wł 
w niedziele i rz. kat. święta). 

Do Lubienia 2/10 popet. (od 12/5 do 15/9 w niedziele 
i rz. kat. święta). 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi ; pociągi noce oznaczone eg gwiazdką Pera nocną 
ficzy się od godz. 6 wieczór do 5 min, 59 rano. 


w _ nicdziele i rz. 


4 PRZEGLĄD z dnia 22 Maja 1907. 


|= m Ludwika Juliusza Stadtmüllera poleca Wódki wyrobu własnego =" 


przy pł. Riaryackim 5 Hotel Francuski. T butelka 3 K. — Ta butelki 1:60 K. 


we Lwowie 


Filie: w Krakowie, w Czerniowcach, w Tarnopolu. z M Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy. 


ANTOR 


kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji. 


Sag płąć | Ubezpieczanie losów 


uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich 
informacyj eo do pewnej i korzystnej 


AHusqpRzzueji B<zappikzalliepww. 


Wszelkie kupony Oddział depozytowy 


i wyłosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia PRZYJMUJE WKŁADKI 


prowizyi i kosztów. 


przed stratą z powodu wylosowania. 


y j ; na rachunek bieżący, na które wydaje na żądanie książecz- 
Bezpłatne przeglądanie numerów losów Ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 
i innych papierów podlegających losowaniu. na nie zaliczek. 


Nadto zaprowadzonc na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe (Sale Deposits). 


Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie beze 
piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


|= AV TY —— | Automobile zuje zj ET BRYKA ASFALTU I PAPY gicze 
È Klement", rowery „Wafłenradć a TJ ti + 
EN gageo „Witold Tranda“ w jPrzo. j | 8 | a | 4 ace ATA a L = M 


wszystkich krajów wyjednywa i spienięża Mieszkanie 5 pokoi, kuchn: j m aget APA = 
ki, pokoik dla służb GAĆ EG itd, urzą | Fle SrA YTY TUNAEYAE 
dzono z kom 
M GELBHAU SJJ | MIENISŁOWE Jas gł DW ki, LEGE) i 
Inżynier I zaprzysiężony rzeczoznawca Kapitaliści RY W UAGMÓW! ki tui Z DACHA 1 PAIEA. $ 
5 i ie losów, zechcą zażądać numer FAB KA g > IE , 
Wiedeń VII, Slebensterngassa 7, ru okazowego „Gazety bandlowej”, Abo- k z 4 VEN z 6 dak” CJE a BER ww X A 
| (naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) —==—- B pameoi od didt IE SĘ: produktów hemicznych i farb] -WBEM W "e p = 
WE Ar DETIL NIIEZDKK UT" IEF WIAT OZ KOWRĘDEKI 


p E 
s Dzierżawy BRODY-DWORZEG 
AE h 2LK, 300 do 600 moce — poszukuje dobry polso e H i GRAMOFONU 
i i zamożny gospodarz od czerwca 1907. —— | 
(0) nac młody 2 1. K. 9.60. Wina nieco’ ostata Adres: Zargi. dóbr Monasterek — p po J 
od 56 litr. począwszy, jak najtaniej ko duże koncert na dwie strony Zonofon 


Uścio zielone. F h dla konstru 
A 
BENEDYKT HERTL 1e €tpd „płócien_ Korczyńskich ar y nych. BF" tylko 2 zł. 25 TD 
właściciel iciel dóbr, Schloss Golitsch bai Gonobitz Steiermark. oian serwety, ręczniki, chonóki, wyro! stare płyty przyjmuję wszystkie do zamiany, — (Cenniki i katalogi gratis). 

E S by bawełniane, oraz gotową bie SA jan i 5 i 

k k ikim wyb l d Gr a całej Galicyi 

Kto chee e być pięknym mężczyzna. czy kobieta |*3 gotów wyprawy Ano aż Se] Farby ala iey Skta amofonów dia całej y 

niech żąda ścielą od złr. 200. P y sprzedaż za gotówkę i na raty poleca 


A m Willa na Wutce — obejmojąca wig f dla konstru- Lwó 
Tucker UHR PÓZ Farby |: 5 T G wów, | 
ust wa ML a. Lira „Tysiące po- ZIE Wóz Biuro gaganików y CUER adeusz órski pi. 1 Maryaeki s. 
dziękowań*! Generalne zastępstwo i skład dla Galicyi Sokotewsilego, Pant H z Farby emaliowo 203000. O©0U00G Mawiarnia Amerykańska 


Dwa Salony, dwa 
Jp Poloni, ke m i ki kowej. 
Tadeusz Górski (it. KRAJ ai TĘ Farby aeg” 3 Mise da świetąnią Gee eo wo reno w Owe! 


(Cena mydła 2 K. 50. Broszucki gratis). bez). (Filieat) 


Farby iga" 


najpszedniejszą 
U 


Pi mi z kąt (obo ra. d Poszukuję IK towarzyszki Toki Farby cemuntowa 8 zy s raleszyh gain. os 4 zk FAM 
styngowauej z najlepszego omu Umi6- a] 4 2 
„F'igofor RENO ae JAN NOFENANN Herbaty chińskiej 


gwarant. 60%, oszczędnością iodu Pańska 3. parter. 


Glazurę "=" 


Znakomitą w smaku i m vmatyczan 


L tt ZĘ IESPODZIANKA! 43 m Lwów — Rynek 34, Herbata Congo . A B k. 20 gr. 
A e fy 120lacyjny dla prze- obok fi h i uchong . e = 

. Guttmann KR l ! Lakis EE eia rmy J. Wallacha | Soushong zbit minjowy s= - 
ń P Ucząc się ięzykafi ki E panów OR 

Lwów, ul. Jagisllońska 8. l Ac Eo akaran ia = O Lt ki z Wykiewki x berbat 2 60 > 

Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie, | uczka Polsko - Francu ER GZM Zad Z | epeszonnabAC za CZARA 


sa pół kilograma. 


EJ MSEZEWUWSUTORO KH s 
l Handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedla we Lwowie 


ul. Teatr.lna 3, naprzeciw Katedry. 


Wozy, 


Rowery motoro- 
we i rowery 
marki J. Pucha i marki 
„Orzel“ i wszelkie przybo- 
ry, warsztat reperacyjny 
Wi ===ZŻpoleca 


K DOMICZEK 


Pierścionki 


obrączki ślubne, szpilki bakietowa, 


grodę za pilność i wytrwałość w nauce. 

Franciszek Gryszka, Szczekociny, gub. 
Kielecka Królestwo Polskie d. 7. Majal M 
1906. 


krajowe 


Jaremcze-Galicya, 


Pengyonat Tabińskiej 


poleca dk x RE ntrzyma-! 
niem od 5 do 10 koron od osoby, ogród, 
kąpiele w Prucie, kuchnia wyborowa za- 
stosowana do poleceń lekarza, mleko, ko- 


C. k. Zakład zdrojowy w Gealicyi: 
oocesoecoe000000 100 W Karpatach 600 m. n. p. m. Klimat poranek las szpiłkowy 


ii KOEDOWSKA fa © oraw teemme 


dla dzieci. Zdroje: „Zdrój główny” i „Słotwinka* silne szczawy wapien- 
Węątłe, słabowite i niedokrewne dziejno- | magnezyowe ASNO EIS ae 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubna, erebro stolo- 


= Lwów, ul. Syksiuska 23. fr, żętyca. R WEI ace a ne cedes rsa a Naturalne kąpiele z bezwodnika węglowego. 
kompletne wyprawy w kaset- i zczupłe ciłopuki Wskazania: Niedokrewność, neurasthonia, blednica, choroby 
Najstarsza w kraju fabryka = =—==—= Kupony kach oraz wszelkie biżuterye a wa owa a kolory twxserca i naczyń krwionośnych etc. d i 
i 3 
STÓR i ŻALUZYI przolkie myplacamy bez potracenis. Kupno polses Jan Jarzyna kiety karmiące, chorzy na żołądek, c= EO IE 

z > = i sprzedaż efektów i monat. Zaliczki ni nbiler, Lwów, Itotel oałabieni, rekonwalescencji, stare: Wskazania: Choroby kobiece, nerwobół, reumatyzm. 

do okien wszelkich systemów = r y y , y 

losy. Kupno losów i odsp rzedaż t ychże 4 Europejski, podupadli znajdz ratunek powny w mącz-| Zakład wodeleczniczy : 


rat, Wyd: iwe a t 
e i. mua. E De | aka imatsowogo | nazela handlowe”. Sie oe Ra eena holaa a a E + Sza AfiezJ 
| „ Motel Zoria. 


(owy 
F. Zacharska, p. Rzęszów. Prospekty wysyła bezpłatnie. 
Cenniki ilustrowane gratis. PP. Arcbitektom ceny specjalna. 0000000000680000000! 


Schiitz M "Cha jes Lwów, 
pl. Maryacki 7. (obok pó Mikolascha). Ww UVYYWY WY C. k. Zarząd zdrojowy. 
Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. Z drukarni E. Winiarzs. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowakich. 


